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Z dziennikarskich artykułów wstępnych na Wielkanoc. 


Te artykuły wstępne, o ile pochodzą ze sfer, które 
się jeszcze zaliczają do chrześcijańskich, mają to do siebie, 
że ich autorowie zapalają się od ognia poranka wielka- 
nocnego i głoszą trochę zdrowego optymizmu, którego 
dziś niestety tak mało. Dziwić się temu jednak nie moż- 
na, że mało jest optymizmu. 

Bo zaprzeczyć nie można, że żyjemy w czasach cięż- 
kich, trudnych i poważnych. Wyłaniają się coraz to nowe 
„kwęstye* i zagadnienia życiowe, a kto ma z niemi spra- 
wę, ten musi wytężyć wszystkie siły, aby im sprostać. 
Ale ten pewien zwrot ku religii, który zauważyć można 
w dzisiejszych sferach inteligentnych, przecież nie poz- 
wala pokładać w nim za wiele nadziei, bo to są prądy 
niejasne, nieraz nawet mętne i na ogół pozytywnemu 
chrześcijaństwu nieprzychylne, w szczególności zaś wprost 
wrogie zajmują zazwyczaj stanowisko wobec ostro zary- 
sawanych form katolicyzmu. A szerokie masy ludu, zwłasz- 
cza wielkomiejskiego? Te toną coraz głębiej w wirach 
życia czysto zewnętrznego, którego hasłem jest używanie, 
a w którem praca ma tylko o tyle znaczenie, że życie 
za nią płaci — używaniem. 

Wobec tego pewna doza pesymizmu da się łatwo 
wytłumaczyć Žeby go tylko nie było za wiele! Bo pesy- 
mizm zabija nadzieję lepszej przyszłości, krępuje swobo- 
dę ruchu, tamuje pracę radosną i chętną i przeszkadza 
wspólności dążeń i celów. Dlatego: bodaj go nie było za 
wiele! 

Życzenie to i przestroga taka tem bardziej są na 
miejscu, że pesymizm jest dzisłaj do pewnego stopnia 
chorobą modną, artykułem sportowym. Są ludzie, którym 
się zdaje, że im z pesymizmem ogromnie „do twarzy“, że 
im dodaje powagi, której im jakoś brakuje z innego ty- 
tułu. Optymizm howiem jest własnością natur otwartych, 
szczerych, klóre się „dają“ takiemi, jakiemi są. Więc op- 
tymizm ma w sobie coś naiwnego, dziecięcego i dlatego 
człowiek dzisiejszy, który łubi kroczyć w todze powagi, 
nie lubi mówić o kwestyach bieżących i patrzeć w przy- 


szłość z nadzieją i z optymizmem. Wolą raczej mówić 
o dekadencyi, a nawet sami pozują na dekadentów, przy- 
bierają chętnie posępną minę proroka, który siedząc na 
gruzach zburzonej Jerozolimy, samotnie zawodzi swe ża- 
łosne treny. O, bo rola Kasandry zawsze jest nęcąca: jest 
w niej tyle pozy uroczystej. Wprawdzie dziś to nie wiol- 
Ka sztuka śpiewać tonem Kasandry, bo pierwsza lepsza 
kwestya nowoczesna na ten ton nastraja. Dlatego należa- 
łoby się spodziewać, że trochę więcej radosnego optymi- 
zmu spotka się z większą sympatyą i wdzięcznością. Tym- 
czasem ponura twarz i wzrok zachmurzony proroków nie- 
Szczęścia zawsze jeszcze większe mają powodzenie, tak 
dalece, że potrzebnym by był formalny związek antype- 
symistyczny. 

Niestety, choroba pesymizmu nawiedziła od niedaw- 
na także niektóre sfery katolickie. 

Z jednej strony na pesymizm chorują nasi „intelek- 
tualni*, 

Zupełnie słusznie domagają się oni wydatniejszego 
współdziałania katolików przy wszystkich pozytywnych 
zadaniach nowoczesnej kultury. Ale nie można im osz- 
czędzić zarzutu, że tu i ówdzie wyrażali się zbyt surowo, 
zanadto zgryźliwie nawet, a w każdym razie za pesymi- 
stycznie o duchowej sile i potędze katolicyzmu wobec za- 
dań obecnej epoki. Intencye były dobre, ale retoryka za- 
nadto ponura i cenzurowanie sił katolickich niesprawia- 
dliwe, surowe, przesadne. Byli to lekarze, którzy za często 
i za prędko chcieli operować nożem. Przykrego słowa 
o „niższości katolicyzmu“ nie powinno się było słyszeć 
tak często a raczej nie powinno się go było słyszeć wcale. 
Reformować chciano zbyt gwałtownie, budować mosty 
między nowoczesną kulturą a katolicyzmem chciało się 
jednostronnie, bez słusznej wiary we własne siły. Więc 
nie tak! 

dorszy jednak jeszcze nastrój powstał wtenczas, gdy 
przeciw tamtym prądom podniosła się ultrafioletowa re- 
akcya. Żeby uzasadnić prawo swego bytu, zaczęła mieszać 
i nakładać kolory cięmne z taką zapalczywością, że nie 
cofała sią przed żadną ‘przesadą. Widziana wszędzie same 
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tylko niebezpieczeństwa i samych wrogów wewnętrznych, 
poszczególne zajścia powiększono do niebywałych roz: 
rów, do najzwyklejszych broszur i artykułów przywiąz, 
wano tyle wagi, że wreszcie w pewnych kołach zrodziła 
sią idée fixe o „kryzysie religijnym“ w Kościele. 

Wobec takich nastrojów — bo to nic innego tylko 
nastroje — nic dziwnego, że nie miało się trzeźwego są- 
du i zrozumienia dla pozytywnych zadań, a natomiast 
tem gorliwiej dłubano w szczegółach, rozgrzebywano i roz- 
mazywano z pewną złośliwą radością pojedyńcze rzeczy- 
wiste albo pozorne zboczenia i słabostki Więc także nie 
tak! — 

Bo czego nam przedewszystkiem potrzeba? Zachęty, 
ufności, chęci do pracy i pracy samej, ale rzutkiej, chęt- 
nej i radosnej. Na miły Bóg, ileż to pracy trzeba, pracy 
intenzywnej, trwałej, ciągłej i niezmordowanej, na polu 
naukowem i społecznem, pracy w polityce, dla prasy 
i w prasie, w literaturze; wszędzie żniwo jest wielkie, 
a robotników mało! Gdybyśmy na tych polach także pra- 
cowali, ach, tobyśmy widzieli, że się sprawdza słowo, iż 
„majora horum viđebitis“ i że ta praca jakoś dziwnie od- 
działywa i na one dziedziny naszej pracy, 0 których słu- 
sznie sią mówi, że „unum est necessarium“. Ala usposo- 
bienie pesymistyczne tu jest wprost zabójcze: sieje bo- 
wiem nieufność, niszczy ełastyczność, prowadzi do me- 
lancholijnej bezczynności. Siedzieć z założonemi rękoma 
i z najeżonemi brwiami a zmarszczonem czołem wydawać 
wyroki na ludzi i na świat zepsuty, to jest wprawdzi 
piękną tragiczną pozą, ale to irytuje i „denerwuje* siły 
robocze, a z czasem podcina skrzydła rozpostarte do lotu. 
Pasymizm jest zarazą i trucizną. Pesymizm jest albo dzin- 
rawym płaszczykiem, którym trudno przykryć własną bez- 
czynność, albo jest znakiem obrażonej próżności; często 
bywa on skutkiem zarozumiałości i dumy tych, co to 


wszystko lepiej wiedzą, a w każdym razie jest zabójcą 
f 


wszelkiej organizacyi i każdego ruchu naprzód. 

Dlatego więcej optymizmu! Ale nie tego optymizmu 
w złym gatunku, który wyrabia próżniaków, marzycieli 
i śpiochów. Nie po takim optymizmie, który lekkiem ser- 
cem i powiewnym krokiem przeskakuje wszystkie trud- 
ności tego życia, a na zgromadzonych przez innych ka- 
pitałach chciałby spokojnie odpoczywać. Ten optymizm 
pochodzi ze źle zrozumianego przeceniania tego, co było 
i jest on usposobieniem konserwatyzmu. ale nie konser- 
watyzmem gwoli stałości zasad, lecz dla bojaźni przed 
zmianami, które wymagają pracy i trudów. To jest opty- 
mizm kwietystów i flegmatyków, którzy radzi są, że mają 
„Święty* spokój. Od takiego optymizmu zachowaj nas 
Panie! To kula ołowiana u nogi, każdej żywej organiza- 
cyi. Nam trzeba optymizmu pracy, takiego optymiz- 
mu, który mężnie stawia czoło trudnościom, bo wie, że 
rezultat jest owocem wysiłku i że każda praca wytrwała 
ma z góry zapewnioną nagrodą. Ten optymizm ufa, że 
każda praca przynajmniej zbliża do cela, choćby nawet 
miała nie dotrzeć do niego. To jest optymizm chrześci- 
jański: krzyż nie jest tylko znakiem cierpienia i prześla- 
dowania, lecz także znakiem tryumfu, który głosi, że po 
Wielkim Piątku następuje niedziela Zmartwychwstania. 
A optymizm ten jest dlatego potęgą, bo ufa nie tyle 
w ludzkie siły, ile raczej w końcowe zwycięstwo dobrej 


sprawy. A jeśli mimo tego ofiaruje swe własne wysiłki, 
to tylko w przekonaniu, że Bóg błogosławi szczerej, rze- 
telnej i ofiarnej pracy. 

Taki prawdziwy optymizm jest piąknym owocem 
idei chrześcijańskiej, która się brzydzi wiecznymi lamen- 
tami i narzekaniem niewieściem, a za to ceni sobie pracę, 
bo praca na ziemi i w niebie popłaca. Kiedy jakiś pesy- 
mista w XVI w. zaintonował przed św. Piotrem z Alkan- 
tary starą pieśń o złych czasach i zepsutym Świecie — 
Święty dał mu lakoniczną odpowiedź: „Bracie, starajmy 
się obaj o poprawą, a będzie dwóch niedobrych ludzi 
mniej”, 

Ale optymizm może także zwyrodnieć. Dzieje sią to 
wtenczas, jeśli optymizm staje sią ślepotą i krótkowidze- 
niem, jeśli własne dobre powodzenie utożsamia się z do- 
brym stanem sprawy ogólnej i publicznej, jeśli poszcze- 
gólne objawy dobre zamykają oczy na Sszerzące się do- 
koła zepsucie, na które ma się znowu tylko zdecydowany 
gest: nic nam nie zrobią, wszystko pójdzie dobrze! 

Owszem — wszystko pójdzie dobrze, jeśli hasłom na- 
szem będzie pozytywna i praktyczna praca, jeśli się nie 
będziemy ani łudzić na widok objawów pocieszających, 
ani też upadać na duchu pod wpływem wieści, że cokol- 
wiek dalej od nas, a nawet u nas, tylko w tych kołach, 
gdzie się nie pokazujemy, jest źle, bardzo nawet Źle. 
Przedewszystkiem unikać nam trucizny pesymizmu, oba- 
wiać się ślepego optymizmu, łagodzić różnice zdań, usu- 
wać nieporoznmienia, byle tylko we wszystkiem była mi- 
łość i praca. Wszak nasza wiara jest zwycięska, jak to 
rokrocznie potwierdzają radosne naszych dzwonów dźwię- 
ki, gdy wołają Alleluja! Praca nasza także będzie zwy- 
cięską, jeśli będzie pochodziła z siły wiary i ufności. „Jeśli 
sobie podamy ręce do jednolitej, zwartej, zbiorowej pracy, 
to braki i błędy same znikną, podczas gdy ciągłe podej- 
rzywanie, krytykowanie, nieufność wzajemna, a zwłaszcza 
wmawianie w siebie, że się ma monopol mądrości na 
wszystko, błędy jeszcze powiększa i pogarsza. Prawdziwy 
optymizm chrześcijański, pełen zapału i ufności w Boga i we 
własną siłę, ima się pracy, a przy pracy niema ani czaśi, 
ani ochoty na złośliwe zrzędzenie i gderanie, na uszczyp- 
liwe wzajemne zohydzanie i na utrudnianie sobie i dru- 
gim i tak już ciężkiego życia, A 


Opieka duchowna nad naszymi emigrantami, 


(Dokończenie) 

Nie potrzebuję zrasztą rozwodzić się nad tem, ile 
dobrego Stowarzyszenie to może zdziałać. Ledwie o niem 
posłyszałem, pomyślałem zaraz: „jak potrzebne Stowa- 
rzyszenie podobne dla naszych emigrantów!* Do Ameryki 
północnej emigrują co roku naszych rodaków tysiące. 
Mam pod ręką notatkę gazety nowojorskiej z 14. 6. 1910, 
która podaje, że w maju tegoż roku przybyło do portu 
nowojorskiego na 100000 emigrantów: 23000 z Austro- 
Węgier a 14347 z Rosyi. Polaków między nimi podaje 
na 13 006. 

W ezasie mojej ostatniej podróży po Paranie i Rio 
Grande da Sul spotykałem często karawany Polaków przy- 


byłych świeżu z kraju i spieszących na nowv powstające 
kolonie, aby posiąść tę ziemią własną, za którą tęsknili. 
Tłumy więc naszych rodaków przewożą okręty niemiec- 
kie, austryackie a obecnie i belgijskie. W Hamburgu, 
Bremie, Vryeście a obecnie i w Antwerpii przepełnione 
Są naszymi emigrantami ulice w pobliżu portu. W ostat- 
nich czasach usiłują ruch naszych emigrantów odwrócić 
od portów niemieckich a zwrócić go na Antwerpię, o czem 
już były korespondencye w Gazecie Kościelnej (por. Nry 
8, 12 i 15 z r. b.). 

Opiekę duchowną w Hamburgu daje dotychczas emi- 
grantom dyecezya przemyska, przeznaczając tam stale 
jednego ze swych kapłanów”). Miałem sposobność przed 
rokiem naocznie się przekonać, ile on tam dobrego zdzia- 
łać może. W Antwerpii i okolicy, jako też między pol- 
skimi robotnikami w północnej Francyi, pracują od roku 
blizko z małemi przerwami dwaj XX. Misyonarze z Kra- 
kowa. Nie mogą jednak zapewnić im tej opieki stale i na 
długo. W Niemczech i na „Saksach* ratują ich gdzie nie- 
gdzie O. O. Jeznici i czasem księża ochotnicy z Poznań- 
skiego lub z Krakowa. Poza tem nasi biedni emigranci 
są pod względem duchownym zupełnie opuszczeni. Otóż, 
nie mówiąc już o „Saksach* możnaby w portach i na 
okrętach spełnić dla nich wielkiej doniosłości misyę. 
Wtedy garną sią oni jakoś szczerzej do Boga a idą nieraz 
na tę obczyznę w strony, gdzie przez długi czas, niekiedy 
i lata długie, nie będą mieli polskiego księdza. A dalej 
nasi emigranci nieraz idą na oślep i dają się rzucać, jak 
liście suche, wiatrem w tą i ową stronę. Niema kiero- 
wnictwa i systemu w osiedlaniu się naszych. Stąd wielu 
z nich odłącza się od większości pod lada pozorem, osia- 
da między obcymi, a tak sporadycznie rozsiani Polacy 
ani księdza nie mogą potem mieć swego ani szkoły, giną 
więc pod względem narodowym i religijnym. Trzeba bo- 
wiem wiedzieć, że różni agitatorowie nie odstępują emi- 
granta z chwilą, kiedy się dał namówić do wyjazdu za 
morze. Otaczają go oni ciągle i każdy na swą stronę go 
namawia. Jeden szepce mu do ucha: „S. Paulo“ i obie- 
cuje mu złote góry, inny znów „S. Catharina“ i powiada, 
że tam raj, — Kapłan więc, jadący z emigrantami, mógł- 
by także przestrzegać ich przed tem bałamuceniem i na- 
pominać, aby przyjechawszy n. p. do Rio de „Janeiro, 
oświadczali się wszyscy Stanowczo za jedną i tą samą 
kolonią, najlepiej zawsze w Paranie i aby dążyli do 
ognisk polskich. — Tych znowu, którzy się udają do Ame- 
ryki północnej, należałoby pouczyć, gdzie w miejscu, do 
którego sią udają, mają najbliższą polską parafię, zobo- 
wiązać ich, aby zaraz po przybyciu tamże zgłosili się 
i przystąpili do tejże parafii etc. Oczywiście, że ci kapłani 
powinni sami dobrze znać te sprawy i stosunki. Ileby 
przez to zdziałało się dobrego, tłumaczyć chyba nie po- 
trzebują. Dla samych kapłanów, którzyby się takiej misyi 
poświęcili, nie małaby stąd była korzyść. Nie mówię już 
o korzyściach moralnych i zasłudze, tylko o umysłowych 
i fizycznych. Podróż na okrętach dzisiejszych, to żaden 
prawie trud ani umęczenie. Wiele też skorzystać można 
z rozmów z tak rozmaitymi towarzyszami podróży, z któ- 


1) Obecnie pracuje tam X. Szymon Korpak (Hamburg III 
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rymi wymiana myśli często jest nader pouczająca i przy- 

| jemna, jako też z poznania nowych stosunków i krajów. 
| Choroba morska, która tak wielu od okrętów odstrasza, 
| nie jest dzisiaj, zwłaszcza na okrętach wielkich, którymi 
zwykle emigranci jadą, tak częsta, jak wielu sobie wyo- 
braża. Zresztą, kiedy się zdarzy, bywa ona, co prawda, 
bardzo przykra, ale wyjątkowo tylko trwa dłużej a zaw- 
sze podobno błogie są jej skutki dla zdrowia. 

Czyżby więc nie powinno powstać i u nas stowa- 
rzyszenie kapłanów podobne do owego stowarzyszenia we 
Włoszech? 

Na to odpowie może wielu: „Inne warunki są we Wło- 
szech,gdzie księży aż za wielu, a inne u nas, gdzieich za mało“ 
Prawda, ale mojem zdaniem i w tych innych warunkach 
także to możliwe. Potrzebnaby była tylko dyrekcya stała, 
a członkowie mogliby być zbliżeni do tamtych nadzwy- 
czajnych, Potrzebna organizacya podobna, jaką projektuje 
X. Dr. Łabuda dla pracy misyjnej”). Większa część księży 
może uzyskać co roku urlop, choćby tylko na miesiąc 
Niechby tylko część chciała go użyć na cel powyższy, 
niechby te urlopy naprzód rozłożono i przyłączono do po- 
mocy kapłanów zakonnych a dałby się osiągnąć ten piękny 
cel, o którym mówię. Możeby więc warto nad tą sprawą 
pomyśleć. 


X, K. Słomiński 
Wizytator X. X. Misyonarzy. 


| Nauka majowa. 
(0 gadnaści i potędze Królowej nieblas.) 


»Witaj Królowo nieba i Matka 
litości!e 

Pomiędzy wszystkiemi godnościami i dostojeństwy, 
godność króla bez wątpienia między najpierwszemi zaj- 
| muje miejsce, Wyraz „król“ jest symbolem chwały, wła- 
dzy i łaski. — Nazywając więc Maryę Królową nieba i zie- 
mi, chcemy wyznać przez to, ża Ona jest Panią równie 
chwalebną i potężną jak i łaskawą. Byśmy prawdę tą le- 
piej pojęli, musimy zauważyć, że podług godności, zacno- 
| ści, wielkości, świętości i dobroci Jezusa, mamy sądzić 
| a godności, zaeności, wielkości, świętości i dobroci Maryi: 
„Sława bowiem człowieka mówi Duch św. z uczel- 
wości ojca jego a sromota synowska ojciec 
bez czci“ (Ecl. 3, 13). A że Chrystus Pan, jako czło- 
wiek nie miał Ojca, lecz tylko Matkę: więc sława Chry- 
stusa, jako Syna człowieczego, z uczciwości Matki jego; 
a że, jak mówi apostoł: „przystało, abyśmy ta- 
kiego mieli Najwyższego Kapłana, świętego, 
niewinnego, niepokalanego,odłączonego od 
grzeszników, który się stał wyższy nad 
niebiosa“, (Żyd. 7, 26) przeto przystało, aby i Matka 
Jego Marya była święta, niewinna, niepokalana, odłączo- 
na od grzeszników i wyższa nad niebiosa, albowiem mówi 
Bernard św.: „Stwórca człowieka, rodząc się 
z człowieka, taką winien był obrać Matkę 
o jakiej wiedział, że Mu przystało”. Pomijając 
} 


3) Por. Nr. 14 i 15 Gaz. K. z n b Dop. red, 
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na razie inne przymioty Macierzyństwa Maryj, jako Matki 
Bożej, dziś zastanowimy się nad tem, że Marya jest Kró. 
lową świata, współkrólową z Synem Swym .Jezusem, pełną 
chwały, możną i potężną. 

1. Słusznie przyznaja Kościół Boży Maryi ten chwa- 
lebny tytuł Krółowej nieba i ziemi, ona przoduje wszyst- 
kim niebianom zacnością i godnością raz jako Matka 
Króla królów i Pana panującego, a powtóre, iż sobie na 
tytuł ten zasłużyła zwycięstwem, jakie odniosła nad świa- 
tem i księciem ciemności, — Od chwili, kiedy zezwoliła 
na to, by Słowo odwieczne z Niej wzięło ciało swe, zy- 
skała prawo do tego tytułu. Bo „jeżeli Ten, który 
sią nawodził z Dziewicy, Królem jest, mówi 
św. Anastazy, tedy Matka, która Go porodziła, 
za Królową i Panią właściwie i prawdziwie 
poczytaną jest*. — Ona też przez swoje Boskie 
Macierzyństwo jest oną niowiastą, już w raju przyobie- 
caną, która przez swój Owoc błogosławiony starła głowę 
chytrego węża, nieprzyjaciela Boga i zawistnego wroga 
ludzi. Marya więc na ziemi jeszcze żyjąc, słusznie Królo- 
wą nieba i ziemi nazwaną być mogła. I dlatego całe 
niebiosa pragnęły Jej przybycia: bo pilno im było oglądać 
i posiadać Matkę Króla swego, a królowę swoją. Patrzał 
w duchu psalmista Pański na tą tęsknotę niebian, kiedy 
wkłada w usta Aniołów, wyglądających wniebowstąpienia 
Odkupiciela, te słowa: „powstań Panie, powstań 
do odpocznienia Twego, Ty i skrzynia po- 
święcenia Twego“ (psalm 131. 8). A tą skrzynią po- 
Święcenia Jezusowego była Marya. I Marya od wniebo- 
wstąpienia Pańskiego tęskniła do śmierci, bo chciała być 
ze swym Panem — służebnica Pańska; ze swym Synem 
Bożym, Matka Boża. I słyszał ten głos tęskliwy piewca 
Pański, gdy mówi: „Głos synogarlicy słyszan 
jest w ziemi naszej (Cant. 2, 12). Albowiem gdzie 
był skarb Jej, tam się Jej serce ciągle wyrywało (Łuk. 12, 
34). „Kto mi da skrzydła, jęczała z tej tęsknoty ję 
kiem niawymownym, a będę latać i odpoczywać“ 
(ps. 54, 7). Śmierć Jej wreszcie podała tę skrzydła. Anio- 
łowie przylecieli po Królową swoją — a z nieba dało się 
słyszeć wołanie: 


„Wstań, spiesz się, przyjaciółko moja! | 


gołębico mojata przyjdź! Boć już zima mi- 
ngala, deszcz przeszedł i przestał (Cant. 2, 10). 
Maryo! dla Ciebie zima Śmierci już minęła, deszcz łez 
Twoich przeszedł i przestał; oto Miły Twój woła Cię: 
„Wstań! pójdź! będziesz koronowana! (Cant.4, 


8.). Będziesz koronowana na Królowę Aniołów, na Kró- | 


lowę Patryarchów, na Królowę Proraków, na Krółową 
Apostołów, na Królowę Męczenników, na Królowę Wy- 
znawców, na Królową dziewie, na Królowę wsz. ŚŚ, na 
Królowę całej ziemi i całego nieba! Wstań! pójdź! będziesz 
koronowana. I przyszła dusza po ciało Maryi i wstała; 
i jako księżyc między gwiazdami, tak między Świętymi 
i Aniołami, którzy po nią przyszli, zajaśniała Marya; a za- 
jaśniała odblaskiem jasności słonecznej, odblaskiem chwały 
„Jezusa ku Niej idącego. „Powstał chwalebny Je- 
zus* mówi św. Bernard „na spotkanie swej najsłodszej 
Matki“, aby Ją sam stawił wobec Trójcy św. 

O Maryo! któż wypowie to spotkanie! Widząc Cię 
opartą na ramieniu Syna Twego, omdlewającą z miłości, 


„ pytały duchy błogosławione: „Któż 


tu jest, która 
wstępuje z puszczy, opływająca ruzkoszami, 
podparłszy się miłego swego“. (Cant 8, 5). To 
Marya! Marya! „Podnieścież książęta bramy wa- 
sze, i podnieście bramy wieczne — i wnijdzie 
Królowa chwały. Któraż to jest Królowa chwały? Pani 
mocna i można: Pani można we walce, co starła głową 
szatana. Podnieścież książęta bramy wasze i podnieście 
się bramy wieczności i wnijdzie Królowa chwały! (ps. 23.). 
I nietylko podwoje nieba, ale się całe niebo otwarto’ całe 
się niebo ku Niej wychyliło, a Trójca Św. Jej błogosławiła. 
Błogosławił Bóg Ojciec Córkę swą najmilszą, błogosławił 
Duch św. Oblubienicę najwierniejszą swoją I Trójca prze- 
najświętsza odziała Maryę jasnością swą własną i napeł- 
niła weselem własnem. Chwałaż Tobie Jezu! „Stanęła 
Królowa po prawicy Twojej, w ubiorze zło- 
tym, otoczona rozmaitościąć (ps. 44, 10). O jalża 
niebo wypiękniało od blasku Jej chwały! Chwała Tobie 
Boże! 

2. O Maryc! „Wiele córek zebrało hogactwa 
Tyś przewyższyła wszystkie* (Prov. 31, 29), bo 
Ciebie Syn Boży, a Syn Twój własny, sam ukoronował. 

I kimże Cię zrównam Maryo? Z nikim: boś wyższa 
od wszystkich, a niższa tylko od samego Boga. „Bez 
żadnego porównania, mówi Św. Efrem, Marya 
jest chwalebniejszą nad wszystkie duchy 
chwalebne“. — Św. Bernard syeneński zaś powiada, 


| że „tyle stworzeń służy chwalebnej Maryi, 


ile ich służy Trójcy przenajświąętszej: boć 
wszystkie stworzenia, czy Aniołowie, czy 
ludzie, i wszystkie, która są w niebie i na 
ziemi, przez to samo, że są poddane Bogu, 
poddane są Najświętszej Pannie, bo Ją sam 
Bógtak ukoronował*. — „Nie Tobie równego 
niemasz“ woła św. Anzelm do Maryi, „bo wszystko, 
ca jest, albo jest wyżej od Ciebie, albo niżej 
— wyżej sam tylko Bóg, niżej wszystko, ca 
nie jest Bogiem“. Taka to wielkość Maryi, wielkość 
niezmierzona! 

Tron Jej, z którego króluje niebn i ziemi, wynie- 
siony jest nad wszystkie trony duchów niebieskich, które 
Syn Boży jako ziarnka pereł potoczył pad Jej nogi. 

3. Lecz jak niemasz nic Jej równego w niebiosach, 
ani nic wyższego, tak też nic niema połężniejszogo nad 
Nią, jedno sam Bóg, a Syn Jej najmilszy. 

Nic nam nie może lepszego dać obrazu Jej wielkości 
i potęgi, (jak słowa, które Kościół św. do Niej stosuje: 
„Straszliwa czartu, jako hufiec wojska uszy- 
kowany porządnie* 

Dlatego też słusznie woła do Maryi Grzegorz Św, 
„Nie,o święta Dziewico, nie sprzeciwi się 
Twojej mocy, bo Twój i nasz Stwórca uważa 
cześć, którą my Tobie, Jego Matce, oddajemy 
jako swoją własną, a zadosyćuczynienie 
Twej prośbie jako spłacanie powinnego dłu- 
gu Tobie*. Słowy temi chce powiedzieć Święty, że cho- 
ciaż Marya Synowi swemu nieskończoną wdzięczność 
winna przeto, że ją na swą Matkę wybrał sobie, toć je- 
dnak zaprzeczyć nie można, że Syn Boży, czując się z0- 
bowiązanym swej Matce za życie swoje ziemskie, przez 
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tu najbardziej w Jej chwala uczcić Ją pragnie, że nigdy 
prośbom Jej nie odmawia. Stąd słusznie nazwał Ją Ber- 
nard św. „wszecllmocą błagającą czyli wszech- 
mocą na kolanach*. Marya więc jest Królową równie 
chwalehną jak i potężną. I my też, Najmilsi, chwały 
Maryi możemy stać się uczestnikami, jeżeli na wzór Jej ; 
Świat deptać, sercem w niebie mieszka”, a uczynkami 
naszymi Jej podobnymi stawać się będziemy. „Jeżeli chcemy 
królować z Maryą w niebie, musimy pierwej koniecznie 
być wiernymi i pokornymi sługami Jej na ziemi, Bo kto 
nie czci Maryi, kto Jej nie służy, tego nie tylko ludzie 
i anioły, ale i sam Bóg nie wspomoże: bo co ma dla nas 
miłości niezmierzonej i miłosierdzia niewyczerpanego i po- 
mocy wszechmocnej, wszystko to złożył w rące Maryi, 
na zapłatą za cześć i służbę, którą oddawać Jej będziemy. 
Więc zapłatą za służbę Maryi jest sam Bóg, z całą po- 
tęgą i dobrocią i miłością swoją; bo słażyć Maryi, jestto 
służyć Bogu, I dlatego święty Jun Damasceński, do słu- 
żenia Maryi nas pobudzając słusznie upewnia, że „naj- 
większym zaszczytem jest służyć Maryii do 
Jej służby nałeżeć: albowiem służyć Maryi 
jest to królować, a dać się Jej powodować, 
więcej niż królować. Bo ta Królowa nieba 
iziemi sama służy wiernym sługom swoim, 
aw ręku Jej wszystkie kary i wieńce, wszy- 
stka ozdoba i chwała". 

O Pani więc nasza i Królowo! Niech Cię, kto chce, 
prosi o rzeczy doczesne, ho i te są w Twym ręku; my į 
Cię tylko o wieczne prosić będziemy: o grzechów od- 
puszczonie za przyczyną Twoją, o naprawę żywota, o śmierć 
dobrą i o przyjęcia nas w poczet wiernych sług Twoich. 
By sią to stało, pozdrawiamy Cię więc słowy Kościoła: 
„Witaj Królowo nieba“! Amen. 

X. Stłanisłuw Korzeniowski. 


Kwestye językowe na Wschodzie. 


(Korespondencya z Konstantynopola ) 


Na Wschodzie odgrywają nie tylko sprawy narudo- 
we i kościelne wielką rolę, ale i językowe, a mianowicie 
u wszystkich narodów : u Greków, u Ormian, Albań- 
czyków a nawet i u Turków. 

Największe znaczenie osiągnęła kwestya językowa 
u Greków | jest dla nich obecnie sprawą najważniejszą, 
daleko ważniejszą niż Kreta i niż stosunek Grecyi do 
Turcyi i Bułgaryit Grecy mają właściwie dwa języki: ję 
zyk ludu i język literacki, które różnią się tak dalece 
pomiędzy sobą, że Iud nia rozumie wcale języka literac- 
kiego Język ludowy zachował wiele form starych, zwłasz- 
cza na odległych wyspach, gdzie m. zd. możnaby szukać 
pouczenia, dotyczącego właściwego wymawiania słów sta- | 
rogreckich. „Język zaś literacki jest językiem kościoła, 
dzienników i mowców publicznych, wzoruje się na staro 
greckim i jest obcy gminowi. Ażeby go uczynić łatwiej- 
szym do zrozumienia dla ludzi niewykształconych i bardziej 
popularnym, wprowadzają weń już oddawna gorliwi no- 
watorzy wyrazy i zwroty z mowy ludowej. Organem te- 


go ruchu jest pismo peryodyczne „Numa“ a jednym 
z głównych pracowników na tem polu jest pisarz i pro- 
fesor uniwersytetu Konstanty Palamas. 

Ci jednak nowatorzy natrafiają na zacięty opór za 
strony Kościoła, literatów, nauczycieli a nawet i Indn, 
który ceni wysoko język literacki (zwany „kathareusa“) 
jako dziedzictwo dawnych czasów i nie chce, żeby go 
zmieniano. Napróżnu wskazują nowatorzy na to, ża dzi- 
siejsza dwujęzyczność utrudnia wykształcenie duchowe 
narodu greckiego. Spór pomiędzy (ymi dwoma kierunka- 
mi zaognił się najbardziej w połowie marca r. b w Ate- 
nach, gdzie wywołał sceny hałaśliwe w Izbie i zbiego- 
wisko tłumów. Prezydent ministrów Wenisalos był na 
tyle roztropny, że przyznał słuszność większości i oświad- 
czył, że szczęśliwym może nazywać się naród, posiadający 
dwa języki: jeden do użytku cudziennego, drugi na dni 
świąteczne. 

„Kalhareusę* uznano za język urzędowy i zakazano 
wszelkiego tłumaczenia i mudernizowania tekstów ko- 
ściełnych bez zezwolenia patryarchy ekumenicznego, 

Już raz przed laty, — kiedy za inicyatywą królowej 
Olgi, wielkiej księżny rosyjskiej, miano przełożyć Biblię 
na język ludowy, aby ją dla ogółu uczynić zrozumiałą, — 
zajmowała się żywo tą sprawą publiczność greeka, ale 
wledy była to kwestya czysto językowa; — teraz zaś 
stał, się już polityczną, ponieważ wzięły ją w swoje 
ręce partye poltyczne i wniosły ją do Izby. 

Dążeń nowatorów nie należy mieszać z usiłowania- 
mi zwolenników Psycharis'a, którzy chcą język ludou- 
wy uczynić literackim. Ci nie doszli do wyników wię- 
kszego znaczenia, ów jednak modernizm nie jest uśmier- 
cony klęską z 13 marca i wnet znowu podniesie zapewne 
głowę- 

Podobne wałki o język, które teraz rozdwajają na- 
ród grecki, musieli stoczyć także Ormianie. Ci walczyli 
między sobą gwałtownie przez długie lata o to, czy no- 
woczesny język ormiański czyli „achkharhapar* za- 
sługuje na pierwszeństwo przed starym, zwanym „kra- 
par“, — czy narzecze ty(litańskie czy konstan- 
tynopolitańskie jest lepsze, czy można z obu utwo- 
rzyć język jednolity itp. Teraz walki te już ustały. Nie 
pomylimy się prawdopodobnie, jeżeli je uznamy za przy- 
czynę faktu, że naród ormiański ma — sam jeden na 
Wschodzie, — bardzo rozwinięte poczucie narodowo i u- 
prawia politykę narodową w wielkim stylu. Turcy i Gre- 
cy są politykami zaściankowymi, którzy zajmują się tylko 
sprawami swojomi osobistemi i swojej ojczyzny ściślejszej. 
Pojęcie „ojczyzny* znają Turcy dopiero od czasu upadku 
absolutyzmu i to tylko teoretycznio: uczucia patryotycz- 
nego brakuje im zupełnie Nie inaczej jest u Arabów, 
którzy nie są ze sobą duchowo związani. 

Jeżeli Arabowie z lemenu podnoszą rokosz przeciw 
panowaniu tureckiemu albo pobratymcy ich z Nedźdu 
giną od broni tureckiej, nie boli to wcale Arabów syryj- 
skich Także u Greków jest uczucie ogólno-narodowe 
jeszcze słabo rozwinięte; jeżeli nio idzie właśnie o sprawy 
kościelne, troszczą się Grecy w Konstantynopolu niewiele 
o to, co robią Ateńczycy — i odwrotnie. 

Pomiędzy Tnrkami rozpoczął się podobny ruch 
językowy, jak w Grecyi. Turecki język literacki ze swo- 


jemi sztucznemi, zawiłemi konstrukcyami i licznymi wy- 
razami arabskimi i perskimi jest językiem, którego lud 
nie rozumie. Pominąwszy już lakt, że pisma tureckiego 
trudno się nauczyć i że sztuka czytania i pisania jest 
mało jeszcze rozpowszechniona wśród ludu, nie może on 
i dlatego czytać dzienników, bo pisane są w języku lite- 
rackim. Skoro Młodoturcy doszli do władzy, musiało im 
naturalnie bardzo zależeć na tem, żeby ich poglądy roz- 
szerzyły się wśród ludu, ale to mogło stać się możliwem 
tylko przez uproszczenie języka literackiego. Dlatego sta- 
rali się ich pisarze polityczni pisać językiem prostym 
i przystępnym i doszli już przez to do niejakich wyni- 
ków. W Turcyi mają zresztą moderniści pod tym wzglę- 
dem o tyle łatwiejszą sprawę niż w Grecyi, że potrzebują 
tylko z języka literackiego usuwać wyrazy arabskie i per 
skie i zastępować je dobrymi tureckimi, które istnieją, 


podczas gdy tamci chcą wyrazy greckie zastąpić innymi | 


greckimi. 

Albańczycy zaś kłopocą się więcej kwestyą pi- 
sma niż językową. Nie mają oni jeszcze alfabetu naro- 
dowego i chcieli przyjąć łaciński, który miał im także 
ułatwić zapoznanie się z kulturą zachodnią. Ale Młado- 
turcy w Konstantynopolu nie spoglądali chętnem okiem 
na te dążenia, obawiając się, że przez to rozluźni się 
związek Albanii z państwem tureckiem i byliby woleli 
żeby tam przyjęto alfabet arabski (turecki). Rząd zacho- 
wywał się zrazu hezstronnia i oświadczył, że sprawa go 
właściwie nic nie obehodzi, ho jest sprawą wewnętrzną, 
czysto kulturalną Albańczyków, później jednak wziął stronę 
alfabetu arabskiego, posłał do nich fanatycznych hodżów, 
którzy wywałali różne zatargi i niepokoje i zamknął szkoły 
albańskie, w których alfabet łaciński był wprowadzony. 
To rozjątrzyło naturalnie Albańczyków gwałtownie. Kiedy 
zaczął się obecny ruch rewolucyjny, rząd zaraz ustąpił. 
Nowy minister spraw wewnętrznych Halil bej pozwolił 
Albańezykom używać alfabetu łacińskiego, lecz już było 
zapóźno, nia można było powstrzymać wybuchu po- 
wstania. Alfabet łaciński kosztuje Turków drogo, dużo 
ludzi i pieniędzy, a można było ofiar tych uniknąć. 

G. Herli, 


Zaniedbanie muzeum polskiego 
w Rapperswilu. 


We wszystkich dziennikach polskich czytaliśmy w 0- 
statnich czasach ciężkie oskarżenia, skierowane przeciw 
zarządowi zbiorów w Rapperswilu. Że tam już oddawna 
nie było należytego porządku, o tem przekonałem się na- 
acznie, kiedy w r 1904 zwiedzałem to drogie każdemu 
polskiemu sercu muzeum. Zaraz na wstępie doznaliśmy 
(było nas kilku Polaków) bardzo przykrego a całkiem 
niespodziewanego wrażenia: oto nie było żywej duszy 
w całym zamku oprócz dozorey Niemca, który nic nie 
umiał po polsku! Kiedy jeden z gości wyraził swoje zdzi- 
wienie, że Polacy nie mogą się w swojem muzeum poro- 
zumieć ze służbą w języku ojczystym, odpowiedział mu 
ów Niemiec, że tu więcej, niż Polaków, przychodzi osób 
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innej narodowości i że dlatego dozorca Polak nie jest po- 
trzebny! Nie wiem, czy istotnie ilość Niemców, zwiedza- 
jących muzeum, jest większa i wątpię o tem; — ale edyhy 
nawet tak było, czyż nie można było znaleźć uczciwego 


| Polaka, któryby umiał także trochę po niemiecku albo 


a nm n„_ SL > 2>-ĄL>-->-_— 


i po francusku? Czy zresztą nie rzucało to bardzo złego 
światła na wielkich patryotów, którzy opiekowali się a 
po części opiekują się dotąd zbiorami Platera, że wszyscy 
zamek opuszczali w czasie, kiedy goście muzeum zwie- 
dzali> Czy pod takim „dozorem“ można było bezpiecznie 
zostawić te pamiątki? Zresztą jeden służący nie mógł 
zrobić należycie przy najlepszych chęciach wszystkiego, 
co mu zarząd polecał: on miał bowiem bilety sprzedawać 
przy wejściu i oprowadzać turystów i dawać im wyjaś- 
nienia i uważać, żeby który czegoś nie naruszył. Nadto 
musiałem stwierdzić z ubolewaniem, że muzeum nie miało 
jeszcze porządnego katalogu, że wiele przedmiotów nie 
oznaczono numerami, że w końcu niektóre podpisy wy- 
magały sprostowania: dwa obrazy (św. Jan Chrzeiciol 
i Beatryx Cenci) uznano za dzieła Murilla, chociaż ta 
są malowidła tak liche, że żaden, jak sądzę, znawca nie 
przypisze ich pierwszorzędnemu mistrzowi. Zresztą zbiór 
ten obrazów jest bardzo niepokaźny: oprócz jednego por- 
tretu Matejki (Tadeusza Orzechowskiego) i malowideł Ro-, 
berta Fleury („Rzeź warszawska 8 kwietnia 1861 r.*) 
Stachiewieza („Błogosławienie kosynierów“) i Rosena 
(„Bitwa pod Stoczkiem*) niema tu nie godnego uwagi. 
Wogóle uważam za rzecz konieczną, żeby jakaś komisya, 
złożona ze znawców, przeglądnęła w najbliższym czasie 
całe muzeum, usunęła przedmioty, które niepotrzebnie za- 
bierają miejsce (zwłaszcza znaczną część obrazów) i do- 
kładny spisała katalog. 

Pisałem o tem (w tym samym roku) w „Przeglądzie 
Powszechnym“, ale, o ilə wiem, bez żadnego skutku. 
Owszem — o ile sądzić można z tego, co dziś piszą 
o owem muzeum, dzieje się tam jeszcze daleko gorzej i czas 
by już był największy, żeby lepszą nad niem roztoczano 
opiekę. A OBA 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Kinemalogca- Wobec mnożących się w Ameryce skarg 
fya młodzież. rodziców na wpływ przedstawień kinemato- 
graficznych na młodzież. władze w niektórych Stanach 
zarządziły rewizyą tych zakładów. Zbadano 290 film, z któ- 
rych 1249/, przedstawiało kradzieże, 13:1'/, morderstwa, 
1310/, pijatyki, 820/, sceny nieprzyzwoite, 7'2°/, włamania, 
650/, małżeństwa na wiarę, 5'8°/, nienawiść służby, 4:80/, 
złośliwe żarty, 3°/⁄, samobójstwa, a 230/, obrazy nieszko- 
dliwe pod względem pedagogicznym. Także statystyka 
chorób ocznych u młodzieży okazuje od czasu wprowadze- 
nia obrazów ruchomych takie pogorszenie, że uznano za 
konieczne w wykładach publicznych uświadamiać rodziców 
i wychowawców o skutkach zbyt częstego odwiedzania ki- 
nematografów W r.z. ustanowiono w wielu miastach, a mię- 
dzy innemi w Nowym Jorku, cenzurę film, której przed- 
siębiorcy poddali się dobrowolnie; wiele film wycolano 
z obiegu. 

Przykład Amerykanów powinien i naszych wycho- 
wawców zachęcić do zwrócenia baczniejszej uwagi na wi- 
dowiska kinematograficzne. St. 8. 
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Dop. red. Świeżo ogłosiła nasza radu szkolna krajowa rozpo- 
rządzenia ministra wyznań i oświaty, zezwalające na udział dzieci 
w przedstawieniach kinematograficznych tylko wyjątkowo, jeżeli 
»pregram produkcyi jest bez zarzutu tak pud względem obyczujo- 
wym jak religijnym i jeżeli zachowanie, pilność, poslępy i w: zęsz- 
czanie do szkoły dziecka niu nastręczają powodu do żadnych obaw«. 
Oby tylko rozporządzenie lo było wszędzie wprowadzone w życie! 


Wolnomular- Pos. Polanyi, który jaż w ubległym ro- 
stwo na Wę- ku wystąpił przeciw wszechwładzy wolnomu- 

grzech.  Jarstwa węgierskiego, wygłosił niedawno w sej. 
mie węgierskim długą mowę przeciw lożam. Asumpt 
dału mu wystąpienie jednego z mowców katolickiej partyi 
ludowej, który wykazywał, że administracya rządowa i an- 
tonomiczna węgierska jest przepełniona członkami lóż, 
ci zaś niejednokrotnie zaznaczają charakter „braterstwa“ 
wolnomularskiego przoz popieranie „braci*, niezgodna 
z równouprawnieniem obywateli wobec prawa, ponadto 
zaś wyzyskują swe stanowiska urzędowe do szerzenia 
wolnomularstwa. Pos. Polonyi, b. min. sprawiedliwości był 
sam przez dłuższy czas członkiem loży, więc informacye 
posiada niezawodnie dokładne, zaś jako radykał, nie może 
być podejrzany o _klerykalizm*. Tem silniejsze wrażenie 
wywarły jego wywody, w których datami i cyframi wy- 
kazywał wpływ wolnomularstwa na życie publiczne na 
Węgrzech. 

Nasamprzód odczytał pos. Polonyi długą listę zna- 
nych polityków i urzędników administracyjnych, należą- 
cych do wolnomularstwa, z Aleksandrem Wekerlem i Ju- 
liauszem Hieronymim na czele. Burmistrz peszteński 
Barczy należy do loży „Democratia“ i wobec złożenia 
przysięgi wolnomularskiej jest odpowiedzialny za swe 
urzędowe postanowienia i czyny zarówno przed lożą jak 
przed władzami państwowemi. „Węgry — mówił pos. Po- 
lonyi — posiadają w swej administracyi tysiące ludzi, któ- 
rzy należą do wolnomularstwa i widzą w jego rewolu- 
cyjnych zasadach wskazówkę swych działań urzędowych. 
Jest to niebezpieczeństwem dla państwa. Administracya 
traci charakter bezstronności i dostaje się w ręce tajnej 
grupy politycznej. Poseł sejmowy Paweł Sandor został 
np. zmuszony przez lożą, do której należał, do złożenia 
mandatu, gdyż nie chciał go wyzyskiwać do celów wolno- 
mularstwa. Loże wywierają na swych członków niesły- 
chaną presyą, welnomularze znajdują sią pod ustawicz- 
nym ich nadzorem. Wystarczy odczytać przysięgę, jaką 
składają wolnomułarze, wstępując do lóż, aby przekonać 
się, że jest bluźnierczą i niebezpieczną dla państwa. Wol- 
nomularstwo wągierskie jest opanowane przez żydów. — 
Stąd pochodzi, że wskutek agitacyi w kraju odzywają się 
żądania sekularyzacyi, szkoły bezreligijnej i radykalnego 
prawa wyborczego”. 

W tem miejscu przeczytał Polonyi cytowaną przez 
siebie przysięgą wolnomularską, aby dokumentem udo- 
wodnić swe twierdzenia. (mawiał też obszernie wpływ 
loży budapeszteńskiej na zarząd miasta i na wybory sej- 
mowe. Twierdził dalej, że w wolnomularstwie węgierskiem 
istnieje jeszcze osobna sekta, która zwalcza narodowe 
państwo węgierskie, religię, rodzinę, patryotyzm - - wszyst- 
ko, co Węgier uważa za rzecz świętą. Winien temu wpływ 
wolnomularzy-żydów, zajmujących w lożach kie- 
rujące stanowiska. Skutkiem tego np. budapeszteń- 
ska rada miejska przedstawia szczególny obraz, bo żydzi, 
stanowiący zaledwie jedną piątą ludności miasta, tworzą 
w radzie miejskiej prawie większość. 

Przeciw Polonyemu występował jeden z członków 
partyi rządowej, oświadczając „imieniem większości lzby, 
u którą solidaryzuje się rząd węgierski”, że „antyłibe- 
ralne i antysemickie wywody Polonyego nie zga- 
dzają się z liberalnymi poglądami sejmu i rządu“. Wy- 
stąpienie to potwierdza znany zresztą fakt, że i w rzą- 
dzie i w sejmie wolnomularstwa posiada wpływy de- 
cydujące i dawno zakorzenione. X 


Z Roszi Archimandryta Antoniusz, były przeor 
ZZ Ławry Peczerskiej, przesłał prezydentowi mia- 
przeciw Sta Kijowa protest, przeciw projektowi wy- 
Szewczenee. stawienia pomnika Szewczenca. Ciokawe są 
powody, które zniewalają tego duszpasterza do „gorącego 
protestu“. Szewczenko, zdaniem „świątobliwego“ Antoniu- 


| sza, był „nałogowym pijakiem. analfabetą, nieoświeconym 
| prostakiem, którym pozostał do śmierci, skutkiem czego 


nastąpił w nim zanik tych wszystkich cech dodatnich, 
które są właściwe jego otoczeniu”. Dalej wedłng „Ricezy“ 
odczwa głosi: „twórczość Szewczenki pozostaja w ścisłym 
związku z utworami rewolucyjnymi Mickiewicza, Słowac- 
kiego, Zaleskiego i Goszczyńskiego, W ciągu swego po- 
bytu w Warszawie w latach 30-tych Szewczenko zazna- 
jomił się z życiem Polaków i przejął się ich nieprzejed- 
naną nienawiścią do Moskwy carskiej wogóle, w szcze- 
gólności zaś ku carowi Mikołajowi 1. i Bohdanowi Chmiel- 
nickiemu. Rozgrzewając się gorzałką i rumem, zaraziwszy 
się polskiem usposobieniem rewolucyjnem względem Ma- 
łorosyi, Szewczenko stał się sceptykiem, bezbożnikiem, 
bluźniercą, przejął sią nienawiścią do swej ojczyzny Ro- 


| syi i jej wielkiej przeszłości i du cerkwi prawosławnej, 


negował władzę carską wielkich monarchów Piotra l i Ka- 
tarzyny Wielkiej, majaczył o wolności „Ukrainy“ i krwa- 
wych walkach bratobójczych”. 

Tak to wygląda poeta ukraiński w oświetleniu tych 
„istinnoruskich* patryotów, którym ukraińskie „Diło” 
zwykło sekundować w bezczelnych wymyślaniach na ka- 
tolicyzm i polskość, X. SL S 
Uzarnogóra. Jeszcze w marcu z. r. zmarł tamtejszy ar- 
cybiskup Szymon Milinović 0. Fr. Min, a dopiero 8 lu- 
tego r. b. zamianowała Stolica św. jego następcą O. Ma- 
cieja Kardumę (0). Fr. Min, nadając mu przytem nowy 
tytuł: „Primas Serviae*. 

0. Karduma pochodzi z Dalmacyi. Do zakonu Fran- 
ciszkanów wstąpił r. 1880, a 1884 r. został wyświęcony. 
Przez szercg lat był profesorem młodszej braci zakonnej, 
po dwakroć piastował urząd prowineyała. Jako arcybis- 
kup ma wprawdzie tylko dwunastu księży subie podwład- 
nych, ale przytem szerokie jest pole jego działalności 
misyonarskiej. Jak i jego poprzednik, ma przywilej od- 
prawiania mszy św. bez ministranta. 

Oby Bóg błogosławił pracy nowego arcypasterza, 

zwłaszcza dła przyspieszenia unii Kościuła wschodniego 
z Rzymem! 
Z Zagrzebia Dnia 11 kwietnia rb. zakończył tu po dłu- 
piszą nam: gich cierpieniach pracowity swój żywot prze- 
wodniczący chorwackiego sejmu i poseł z miasta Osjeka 
Dr. K Neuman. 

Wielki smutek ogarnął serca wszystkich Chorwatów, 
ponieważ strata ta jest rzeczywiście bardzo ciężka. Dr. 
Neuman zakończył życie w sile wieku, kiedy na plony 
jego trudów czekali nie tylko jego wyborcy, ale cały na- 
ród. Zmarły był katolikiem z przekonania i wyznawał 
wiarą ojców swoich słowem i czynem. Całe życie jego 
najlepiej o tem świadczyło. Ostatnia ciężka boleść była 
wielką próbą jego cierpliwości i niezawodnie przyczyniła 
się do oczyszczenia duszy z pyłów ziemskich. 

Zwłoki wystawiono na widok publiczny w gmachu 
sejmowym. Dnia 13 bm. odprowadził je sam arcybiskup- 
koadjutor X. Dr, Bauer w asystencyi kleru i przy współ- 
udziale grona posłów i przedstawicieli władzy z banem 
na czele na dworzec kolejowy, skąd przewieziono je do 
miasta Osjeka, tam je złożono w grobie familijnym 

We wielką środę przedstawiały w tutejszym teatrze 
uczenice szkół zagrzebskich i warażdyńskich obrazy i za 
bawy („slike i igre“) ze Starego i Nowego Testa- 
mentu pod kierunkiem Heleny Foller, dyrektorki szk. 
żeńskiej w Warażdynie. Obrazów było ogółem 10: dwa 
ze Starego i ośm z Nowego Testamentu. Panna Folier* 
będąc zeszłego rokn w Oberammergau i przypatrując sią 
podniosłym przedstawieniom tamtejszym, postanowiła coś 
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podobnego pokazać swoim rodakom. W tym celu wyhrała 
zdolniejsze ze swoich uczenic i po dwóch przedstawie- 
niach w Warażdynie wystąpiła z niemi na scenę w Za- 
grzebin. 

Przedstawienie to pierwsze w Zagrzebiu pozosta- 
wiało jeszcze wiele do życzenia, ale jest nadzieja, że ono 
wywoła ogólne zainteresowanie i dyskusyę i że na drugi 
rok będzie pod wielu względami ulepszone. Dobrze, że 
zrobiono początek. Musimy też dodać, że niektóre z uczest- 
niczek widowiska z wielką powagą i namaszczeniem 
i wcale nieźle odegrały swą rolę. 

Wyszły już dawno ze zwyczaju misterya kościelne, 
przedstawiane zwłaszcza we wielkim poście, a oto przy- 
chodzą nam świeccy sami z pomocą i głoszą ze sceny 
ewangelię i moralność chrześcijańską. 

Czysty zysk z przedstawienia ofiarowano na korzyść 
ubogiej dziatwy, którą się opiekuje Stowarzyszenie nau- 
czycielek, zwane tu: „Sekcija za naszn djecu“. 

We wielkim tygodniu niema tu przedstawień w te- 
atrze i dlatego publiczność zagląda chętniej do kościołów, 
a zwłaszcza do katedry, gdzie rano przypatruje się cere- 
moniom, a po południu słucha lamentacyi. W niedzielą 
palmową i we wielki piątek śpiewa się podczas mszy Św. 
Mękę Pańską w języku chorwackim, a jakkolwiek nie 
brzmi tak podniośle jak w jęz. łacińskim, to przynajmniej 
jest ta korzyść, że jej lud chętniej słucha w zrozumiałym 
sobie języku. 

W wielki piątek i sobotę wyrusza prawie całe mia 
sto na zwiedzanie Grobów po kościołach, ale na kazania 
pasyjne zbiera się w większej części tylko prosty lud 
z okolicznych wiosek. 

Serbowie, a z nimi i Chorwaci obchodzili dnia 8-ga 
kwietnia rb. staletnią pamiątkę śmierci sławnego odro- 
dziciela narodowej literatury, Dositeja Obradovića. Bar- 
dzo ciekawy był żywot tego męża. Wstąpiwszy w mło- 
dych latach do klasztoru schyzmatyckiego, prowadził har- 
dzo przykładny i pobożny żywot. Czytając żywoty Swię- 
tych i kazania Św. Jana Złotoustego, zapragnął zdobyć 
sobie wyższe wykształcenie, którego daremnie szukał 
w klasztorze. Dlatego po kilku latach opuścił go pota- 
jemnie i tułał się po szerokim Świecie, początkowo na 
półwyspie Bałkańskim, a później w Europie środkowej. 
Przebywał przez dłuższy czas we Wiedniu, Lipsku i Hali, 
gdzie studyował teologię protestancką. Zwiedził też Pol- 
skę i Rosyę. Pod koniec życia wrócił do Belgradu i tu 
na stanowisku szefa oświaty i organizatora szkół zakoń- 
czył życie dnia 8 kwietnia I8LL r. 

Z dzieł jego zasługują na wzmiankę „Bukvice“ (Czy- 
tanki) dla ludu, zawierające tłumaczenia żywotów Świę- 
tych i kazań św. Jana Złotoustego. Jost to pierwsza 
książka, napisana w języku ludowym serbsko-chorwac- 
kim. W Lipsku wydał r. 1783 „Sovety" (Rady), pierwsze 
dzieło, które ogłosił drukiem, po części oryginalne, a po 
części tłumaczone z obcych pisarzy; mówi tu o wychowa- 
niu dzieci i o różnych zagadnieniach filozoficznych. 

W dziełach Obradovića łatwo zauważyć nagłe zmia- 
ny przekonań i zasad moralnych. Pobożny w młodych 
latach zakonnik, słuchając teologii protestanckiej i patrząc 
na lekkie obyczaje ludzi świeckich, zaczął sam w pismach 
swoich uderzać na życia zakonne i na bezżeństwo, na 
nieuctwo mnichów itp. 

Zasługą jednak Obradovića jest odrodzenie życia na- 
rodowego i wprowadzenie do książek języka ludu. On 
pierwszy położył trwałe podstawy dla dalszego rozkwitu 
literatury, ukazał nowe drogi, zbliżył Światło Zachodu 
mieszkańcom Wschodu. Za to też okazują mu swą wdzięcz- 
ność Serbowie i Chorwaci, sławiąc jego pamięć uroczyście. 

W sam dzień stuletniej rocznicy śmierci Obradovića 
odbyło się w Belgradzie uroczyste pusiedzenie skupstiny, 
a w głównej cerkwi nabożeństwo, przed którem patryar- 
cha Dymitrije wygłosił mowę ku czci wielkiego EJ 
„zatocznika serbskoga narodą*. M. J. 


Katolicyzm Według „Catholic Direcłory* na rok 1911 
w Angli. żyje w rozmaitych częściach wielkiego pań 
stwa brytyjskiego 12:155'000 katolików, nad którymi spra- 
wuje duszpasterstwo 190 biskupów ordynaryuszy, łącznia 
z wikaryatami apostolskimi i prefekturami, Najmłodsze 
z nich to biskupstwo Gibraltar, niegdyś wikaryat apo- 
stołski. Biskupem Gibraltaru został zamianowany O. Grze- 
gorz Thomson O. S. B. 

Ruch t. zw. „Napowrót do Rzymu*! który się zazna- 
czył w Brighton, nia posiada wprawdzie większego zna- 
czenia (jak niegdyś ruch oxfordzki), ale spowodował już 
pewną liczbę nawróceń W krótkim czasie powróciło na 
łono Kościoła katolickiego 12-tu anglikańskich probosz- 
czów i wikarych, a w samym Brigthonie 200 dorosłych 
anglikanów poszła za przykładem swych dawnych dusz- 
pasterzy. 

Padobny ruch daje się zauważyć w protestanckim 
kościele episkopalnym w Stanach Zjedn. półn. Amo- 
ryki. Wielu proboszczów zrezygnowało ze swych benefi- 
cyów, jak np. 5 listop. r.z. Arthur Richey, którego 
przyjął do swej dyecezyi arcybiskup z St. Louis, a wielu 
alumnów anglikańskiego seminarynm biskupiego w Fila- 
delfi wstąpiło do seminaryum katolickiego Św. Karola 
Boromeusza. 

W Stanie New-York uczyniła wyznanie wiary i wstą- 
piła do zakonu PP. Franciszkanek przełożona pewnego 
anglikańskiego zgromadzenia kobiecego, wraz z pięcioma 
siostrami. 

Podczas gdy Kościół katolicki cieszy się stałym roz- 
wojem, neokonformiści, t. j. sekty anglikańskie: baptys- 
tów, kongredocycanalistów, metodyści welseyańscy i t. d. 
muszą skonstatować znamienne powszechne zmniejszanie 
się liczby ich wyznawców. Tak np. baptyści utracili r. z. 
3775 członków. Jeden z wybitnych członków tej sekty 
upatruje przyczynę tego upadku po części w niedosta- 
tecznem wykształceniu kaznodziejów, po części zaś w fak- 
cie, że w kołach robotniczych, stanowiących główny kon- 
tyngent tych „kościołów*, zapatrywania socyalistyczne co- 
raz więcej znajdują wyznawców i propagatorów, 

Xaa 


Urzędy rozjemcze. 


(Dokończenie). 

V. Przykład. 

Dwie kobiety zelżyły się wzajemnie na rynku, Pierwsza wnosi 
skargę o obrazę czci, żąda zastępslwa przez adwokała na rozprawia 
sądowej i powołuje 5 świadków, którzy otrzymują wezwania do sąda 
wraz z drogą kobielą (oskarżoną). 

Adwokat policzył 6 kor. za skargę, 6 kor. za zaslępstwo a ra- 
czej asystencyę przy rozprawie, 5 zaś świadków liczy przy rozpra- 


| za stcalę czisu (bardzo skromnie) po 2 kor. 


Dowiedziawszy się o lem, druga kobieta wnosi jeszcze przed 
przed rozprawą laką samą skargę, również powołaja 4 świadków 
i daje się zasląpić oraz bronić przez innego adwokata. 

Wobec tego sędzia dla obu tych skarg wzajemnych wyznacza 
len sam termin do rozprawy, na której stara sią obie slrony do- 
prowadzić da cofnięcia swych skarg, t j. do zgody. 

Ponieważ lo się nie udaje, a świadkowie każdej strony po- 
twierdzają waszłą obrazę, zapada wyrok, skazujący obie kobiety na 
3 dm areszlu i ponoszenie kosztów sądowych. Tak więc jedna 
i druga strona zapłacił: przeszło 20 kor. adwokatowi i świadkom, 
a prócz tego musi zwródić kasio więziennej za wykonanie na sobie 
kary aresziu. Świadkowie otrzymają podłag zwyczaju poczęstunek 
w najbliższej karczmie na koszt tej, na której korzyść świadczyli. 

Zmarnowanych jest przez to co najmniej 20 dni roboczych, 
a mienia obu kobiet ciężka zapracowane zmniejszyła się o 60 kor. 
Razem można przyjąć rzeczywislą szkodę 100 kor., oprócz demo- 
ralizującego wpływa almosfery więziennej i szynkowej. 


Można liczyć, że w każdym powiecie codziennie prze- j 
ciętnie po 50 ludzi jest wczwanych do sądu w rozmaitych 
sprawach; 50 zaś wałęsa się pu lokalu urzędowym, dla zbieranie 
informacyi w rozrnaitych pieniaekieh celach. | 

Czyni ta dla powialu ubylek zarobku w kwocie 200 koron, | 
rocznie 73.000 kor. 

Ci sami ludzie składają przytem w kancelaryach adwokackich 
i u pisarzy pokątnych (o lem mówią adwokackie zapiski kasowe) 
co najmniej 80.000 kor., na koszta sądowe, egzekutorów itp. okoła 
41.000 kor, a na komisye 6000, razem okrągło 200.000 K. l 

Przyjąwszy taką sumę w każdym z 30 powiatów dyecezyi, 
wypadnie corocznie 6.000.000 kor, wydawanych przez ubogą lud- 
ność na cele nieproduktywne. 

Przypuściwszy konieczność prowadzenia połowy tych proca- 
sów w razach oczywistej krzywdy, nie dającej się na innej drodze 
uchylić lub w razie dobrej wiary stron obu w kwestyach zawiłych, 
w każdym razie pozostanie strata coroczna trzy miliony K. 

Przyczyną tych rozpraw jesl przeważme (jak w powyższych 
przykładach) dziecinny upór, który powstrzymuje od spułuienia po- 
winności, a chce nadać sobie pozory legalne, nie cofając się przed 
największymi koszlami; — nadto mściwość sąsiedzka, dokuczanie bez 
jakiejkolwiek własnej korzyści, a w końcu brak wyrachowa- 
nia, klóry nie pozwala ocenić, żę rezygnacya z drobnej prelensyi 
przyniosłaby skarżącemu większą korzyść niż jej wygranie w sądzie. 
W każdym razie traci wygrywający dużo czasu i ponosi niemałe 
ludy, zanim się doczeka wykonania wyroku na swym przeciwniku. 

Czy jednak dałoby się uratować te 3 miliony corocznie? 

Otóż $ 1 ustawy z 2L IX. 1869 poleca ustanowienie »są- 
dów rozjemczyche w każdej gminie z ladnoścą nad 4000; 
w innych gminach może rada uchwalić, a wydział powialowy za- 
twierdzić. 

$ 2. Mężów zaufania wybiera rada gminna, klóra leż oznaczy 
ich liczbę (conajmniej trzech), oraz klóremu należy poruczyć kie- 
rownietwo. 

$ 3. Wybór jest ważny na lat 3, a rada gminna oznaczy, 
jakie wynagrodzenie mężowie zaufania mają pobierać z funduszów 
gminnych. 

$ 11. Urząd rozjemczy powołany jesl do jednania stron w spo- 
rach będących, chociażby jedna tylka z nich na obszarze urzędu 
rozj. mieszkała, 

$ 12. Kompelencya w gminach nad 4000 ludności rozciąga 
się na spory o wartości do 600 kor, w innych gminach do 200 
koron. 

$ 17. Stronom wolna sę jawić osobiście lub przez pełno- 
mocnika. 

$ 27. Ugody zawarte wobec urzędu rozj, posiadają moe ugód 
sądowych, 

Ustawa z 27. II. 1907 (Nr 59 Dz. p. p) dodaje nowe in- 
slrukcye dla tych urzędów; jednakowoż w artyk, III. zastrzeżono 
uslawodawatwu krajowemu postanowienie, czy i w jakich gminach 
mają być te urzędy wprowadzone '). 

Te urzędy zatom nie mogą być formalnie wprowadzone 
w życie przed wydaniem ustawy krajowej (co oby jak najrychlej 
nastąpiło) — jednak laktycznie dałby się cel osiągnąć przez wy- 
słanie zbiorowego podania od wszystkich gmin dyecezyi do wydz. 
kraj. o »zezwalenie na próbne aklywowanie tych urzędówe. 


Tymczasowe wynagrodzenie urzędników vozjemczych. 


Wprawdzie ustawa przekazuje tę rzecz do ocenienia radom 
gminnym, te jednak prawdopodobnie nigdy me przyznają z fundu- 
szów swoich żadnej kwoty na te cele. Choćby więc taki urząd wpro- 
wadzono, wybrani mężowie zaufania ile możności uchylaliby się od 
nowego ciężaru, jeśliby ich za lo odpowiednio nie wynagradzano. 

Olóż każdy z WW. XX. Proboszczów swym wpływem po- 
tralłby doprowadzić da ulwarzenia w parafii jadnego lakiego urzędu 
a ludność (jak sądzę) składałaby niewąlpliwie odpowiedne datki 
(w zapiskach, darowiznach itp.), które urząd parafialny wręczałby, 


1) Motywem była opima (szczególnie przeciw Galieyi zwróco- 
na), iż ludność nie dorosła jeszeze do lego zadania. 
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przy interweneyi delegala rady gminnej, funkcyonaryuszom, rzelel- 
nie pełniącym swe obowiązki. 

W każdym razie wynagrodzenie (co najmniej po 28 koron 
miesięcznie dla każdego z 3 funkeyonaryuszy, razem przecięlnie 84 
kor. miesięcz, a 1000 kor. rocznie dla każdej parafii) byłoby dla 
mich wielką zachęlą do sumiennego wykonywania obowiązków. 

W takim zaś razie liczba bezcelowych procesów musiałaby 
się szybko obniżyć, W życiu rodzinnem parafii innyby naslał dach, 
a gospodarstwa podniosłyby się wszędzie i lym sposobom dałoby 
się wiele dobrego zdziałzć dla ludności, której twardy los obecny 
w porównaniu z dobrobytem ościennych prowincyi każdega musi 
zasmucać, X. 


0 broszurach Antoniego Szecha. 


Dokończenie. 


Broszurę +0 całość duszy ludzkiej« wydał również, 
w r. 1908. — Broni w niej »wolnoście, którą - według niego — 
Koś.iół krępuja na każdym kroku. Olo próbka jego stylu: »Różna 


j systematy religijne z natury rzeczy »nieomylne< i »dogmatyczne« 


musiały stsć się największymi, bv »z zasady« przeciwnikami wszech- 
stronnego 1 wolnego rozwoju ludzkiej duszy. Ją do nieskojiczoności 
stworzoną, za nieskończonością tęskniącą, ją, której nie ograniczo- 
nego zadowolić nc może, zamknięto w klatce dogmatycznych wie- 
rzeń i ona, jak orzeł, władca szezylów i podniebnych wzlotów král, 
bić musiała zmęczonemi skrzydły o warde, żelazna pręty »dobra- 
czynnego« więzienia, spoglądając ku słońcu, co lam — poza kralą — 
wznosi się złole i nęci ka sobie, ku błękitom czystym i świeżym, 
ku bezmiarom, co wokoło klatki — ku górskim szczytom, co dum- 
nie niebios sięgają. Najgorszym wrogiem swobodnego rozwoju du- 
szy ludzkiej ło Kościół katolicki, klóry tępił herezye, »która są tyl- 
ko świadectwem bujnego życia na niwie duszy ludzkiej«. Kościół 
stał się dzisiaj sojusznikiem wszystkich duchów ciemnych i wszyst- 
kich wrogów postępu 

Pozostają nam jeszcze do oceny trzy broszurki, wszystkie dru- 
kowane w r. 1909, zatytułowane: »Na sąd was wzywam«, Religia 
ladzkoście i »Katolicyzm a polskość., W pierwszej »Na sąd was 
wzywam, całą winę za upośledzenie szerokich warstw ludu pol- 
skiego zwala na biskupów, że w obronie tego ludu nie podnieśli 
rzekomo nigdy głosu, lecz swemi głosy zatwierdzili niecne prawa, 
a dbali lylko o swoje przywileje. 

Na widok budzącego się na nowo ruchu katolickiego zgrzyta 
zębami, zaprzecza, jakoby katolicy mieli walczyć w imię najświęt- 
szych i najwznioślejszych ideałów. Nie! »To wstały człowieczki, za- 
grożone w interesie swoich osobistych, egoistycznych korzyści, 
lo nastraszyli się paslerze, że owce, lak dotąd pokornie slrzydz się 
dające, mniej potulnemi się stały. To rozdraźnił się śpiący wygod- 
nie leniuch, że mu snu nagle przerwano. Cała działalność kalalieka 
zreszlą na nie się nie przyda, owszem, jeszcze bardziej skompromi- 
tuje Kościół «. 

W rozdziale »smulne lryumfy< powiada, że pozorny postęp 
katolicyzmu w ostatnich czasach jest w istocie klęską, bo »Koś- 
ciół uległ pokusie, dla władzy nad światem zniżył swoją ideę, prze- 
handlował ją dla pozornych korzyści, zdradził ją i zamiast być wiel- 
kim refurmałorem ludzkości w blaskach olbrzymich ideałów, on 
w imię Chryslusa krzywdy usankcyonował, niesprawiedliwość uświę- 
cit i lem wyrok wydał na siebie«. 

W rozdziale »świadectwo ubóstwa polskiego kalolicyzmu« 
wyśmiewa ı poniża wartość jubileuszowego obchodu, jaki Warszawa 
urządziła w sali Filharmonii na cześć Papieża Piusa X. Według 
Szecha »uroczyslość jubileuszowa była tylka stwierdzeniem publicz- 
nem martwoty, bezmyślności, bezruchu i bezżycia naszego kaloli- 
cyzmu. Było lo szluczne poruszenie trupa, która trupi zapach roz- 
niosło dokołac. Wydaje więc wyrok nieubłagany, że wkatolicyzm 
cierpi jnź na starczy uwiąd, że jest sparaliżowanym, że jest w sta: 
nie powolnego i nieuniknionego konania, że już umarł, że próżne 
wysiłki, ażeby go ożywić, że przyszłość religijna ludzkości już nie 
do katolicyzmu należy i że katolicyzm czas jakiś lrwać jeszcze bę- 
dzie siłą przyzwyczajenia i urokiem przeszłoście. 
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W poelycznej inwencyi, zatytułowanej »Czy bajka« opowiada, 
jak szatan przełękniony nową nauką, podszedł Apostołów i podając 
się za pokonanego i pokornego sługę Chrystusa, zyskuje od św. Pic- 
tra, by w takim razie jako staga Chryslusowy panował na świecie. 
əl odtąd szałan już nia wa własnem imieniu, ale w imię Chry- 
slusa wydaje rozkazy i powagą Chrystusa się zasłania i Chrystnso- 
wym krzyżem znaczy wszystko, co czyni i Chryslusa ma wciąż na 
ustach, I odtąd wszystko wróciło do dawnego trybu i wslrząśnięte 
na chwilę dawne porządki zapanowały na nowo i szatan panuje 
jak dawniej, tylko w znaki Chrystasa odziany«. 

W broszurze »Religia ludzkości: zaleca najszerszy in- 
dyferentyzm religijny, bo prawdziwą religią ludzkości jesl dążyć do 
najwyższego rozwoju dacha, do uszlachelnienia, ale decgi do teg» 
różne być muszą i jest lo obojętne, kto je wskazuje czy Konfueyusz, 
czy Budda, czy Zoroaster, czy Mojżesz, czy Boski Mislrz z Nazaretu. 
Powstają syslematy religijne, różne w przejawach, jednakie w treści (|) 
Tolerancya religijna wledy dopiero będzie prawdziwą, kiedy ludzia 
uświadomią sobie, że różność religijnych systemalów uzasadnioną 
jest i słuszną i że każdy do duchowego rozwoju tą drogą zmierzać 
powinien, która najbardziej mu odpowiada, 

W ostalniej broszurze »Kalnlicyzm a polskośće mówi 
o słosunku narodu do Kościało, Ża katolicyzm jest najsilniejszą 
obroną i niezbędną podporą polskości, ta według Szecha najgłupszy 
z ulartych i w obieg puszczonych frazesów. Pewnie, że życie reli- 
gijno w narodzie jesl potrzebe, ala od dzisiejszego konsjącego ka- 
lolicyzmu naród żadnego dobra spodziewać się nie może. Bo kalo- 
lisyzm to krzawiciel, obrońca i chwalca eiemnoty, to wąż, kusiciel 
ludzkości, to potwór, co od wieków wysysa z ludzkości energię, bo 
kalolicyzm jesl sko:lniały, bszduszny, pielęgnujący ciemnotę, oparly 
na kłamstwie, jest największym gnębicielem i mordercą życia. — 
aI nam katolicyzm rajlurują, katolicyzm martwy już, katolicyzm, 
rozkładający się, mumię przeszłości i wmawiają, że on podwaliną 
narodu, że na próchnie tem naród się opiera i opierać powinien, 
że z lrupa lego przyszłość Polski? Nie! Frazes o konieczności ka- 


W Polsce wtenczas najlepiej się działo, kiedy mniej działały na 
nią wpływy Rzymu, klerykalizma i Jezuityzmu. +Niechże nie wma- 
wiają w nas, że skoro naród pójdzie do szkół kalolickich i jarzmo 
klerykalizmu weżmie na siebie, otworzy sobie tem samem przysz- 
łość świetną i wsląpi w złote bramy jakichś przyszłych rajów| — 
Niechże nie kłamią tak bszwslydnie apostołowie klerykalizmaw. 

Katolicyzm w sferze moralnej jest bezsilny. Statystycznie 
slwierdzić można, ża wśród wszystkich krajów chrześcijańskich, naj- 
więcej wykroczeń przeciw moralności ma miejsce w krajach kalo- 
liekich, bo kalolicyzm narzuca etykę niezgodną z nalurą ludzką. 
Spomirdź i inne środki ochronne niezmiernie mały wywierają sku 
tek, »Zreszlą katolicyzm właściwie już religią nie jeste i nie do- 
brego dokonać już nie polrafi, Konkluduje zalem ostalecznie: >Czyż 
prawdziwy patryola polski, naprawdę szezęścia i lepszej przyszłości 
życzący narodowi, może w objęcia tego trupa oddać żywych ludzi 
i w połączeniu ohydnem z Lym trupem widzieć szczęście narodu? — 
Więc walczyć z katolicyzmem jest najświętszym obowiązkiem«! — 
Nie można się spodziewać, żə katolicyzm może jeszcze kiedyś od- 
żyć i odnowić się! To próżne złudzenie! Więc otrząsnąć się Irzeba 
zeń bez względu na przewidziane wszelkie kłopoty, a sformułować 
inne, nowe poglądy na świat religijne. 
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Takie lo poglądy na Kościół i na katolicyzm wypowiada An- 
loni Szech. Nie wierzy on w środki uadprzyrodzane, klórymi Bóg 
żawszo wspiera swoja dzieło, nie chce zrozumieć słów Chrystusa- 
wych: aWyznawaum lobie, Ojcze, Panie nieba i ziemi, żeś le rzeczy 
zakrył przed mądrymi i rozlropnymi, a objawiłeś je malutkie. 
(Mat. 11, 25) i słów św. Pawła, ża »wybrał Bóg głupslwa świata, 
aby zawslydził mądre, a mdłe świata Bóg wybrał, aby zawstydził 
mocne« (I. Kor. I, 27). Zawsze zdawało się i zdaje pysznym i za- 
rozumiałym nowatorom, że jeżeli Kościół nie usłucha ich rad i wska- 
zówek, musi zginąć, 

Święci reformatorzy umieją zaależć prawdziwą drogą do re- 
formy; fałszywi zaś chcieliby przeprowadzić w Kościele swoje wła- 
sne zapatrywania i popadają weześniej czy późaiej w konflikl z Koš- 
ciołem, a późniejsza ich działalność świadczy najlepiej, że nie kie- 


rowali się prawdziwą miłością ku Kościołowi. Te da się również 
zaslosować do Antoniego Szecha, 

Przytoczytiśmy lu jego wymyślania, bo duchowieńsiwo powinno 
znać szerzone przez niego błędy i przestrzegać przed nimi, zwłasz- 
cza młodzież, do której kół stara się za swojemi broszuremi weis- 
nąć, a klóra łalwo mogłaby pójść na lep jego pięknych frazesów. 

Jakkolwiek działalność jego agilacyjna rozciąga się przede- 
wszystkiem na Królestwo Polskie, lo jednak stara się on błędy 
swoje przemycić i do Galieyi (ostalnie broszury swoje drukuje prze- 
ważnie w Krakowie i we Lwowie). 

Pisat on w broszurze »Dlaczego?.:; »Nie oboczne względy, nie 
jakiś żal za życiem, nie uraza lub obrażona duma, ale miłość 
Prawdy i wstręt do obłudy i hipokryzyi są przyczyną mojej apa 
stazyi, Mylić sę mogę i leraz i jeśli przekonam się o tem myślę, 
że nie zawaham się na klęczkach jako pokulnik przyjść do tej sa- 
mej furly klaszłoruej, za którą wyszedłem i choć może mnie nie- 
godnego przyjąć za nią znowu nie zechcą jak brała, to przynaj- 
mniej jako pokulnikowi zgorszenie dane opłakać pozwo!ąc. Tak 
»myślał< Szech przed dwoma czy Lrzema laty. Dzi-iaj zapewne 
myśli już inaczej Czy się jeszcze nawrócił Miejmy w Bogu na- 
dzieję, ale (rudna lo bardzo sprawa u tego rodzaju lodzi, zaślepio- 
nych pychą, o klórych pisze św. Paweł: »Albowiem niepodobna 
jest, aby ei, którzy raz są aświeceni, skoszłowali też daru niebies- 
kiega i uczestniki się slali Ducha św., skoszlowali nie mniej dobrego 
wa Bożego i mocy przyszłego wieku, a upadli, aby zaś byli od- 
nowieni ku pokucie«. (Żyd. 6. 4). X, Józef Mazurek. 
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Enchiridion fontium historiae ecclesiasticae anliquae 
guod in usum scholarum collegit Conradus Kirch §. J. Bo 
(XXX-|-636). Herdersche Verlagshandiung zu Freiburg im Breisgau 
und Wien. Cena 8 M, (9 kor. 80 hal). Oprawne w płótno 9 M 
(10 kor. 80 kal). 

Dzieło powyższe jest chrestomatyą z wybitnych autorów tak 
świeckich jak i duchownych, którzy współcześnie pisali o powstaniu 
Kościoła, o jego rozwoju, o prześladowaniach w pierwszych (rzech 
wiekach, o hierarchii, nauce chrześcijańskiej, o sehyzmach, herezyach, 
o sakramenłach św., liturgii, obyczajach, instytucyach, stosunku Koś- 
cioła do władzy świeckiej, 

Podaje tu także autor kanony soborów, dekrely papieskie, 
prawa i przepisy cesarskie, dotyczące nauki, karności i rządów Koś- 
cioła, klórych niema w +Enehiridion symbolorum el definitionum« 
Denzingera, w najnowszem opracowaniu Bannwartha. 

Ważniejszym i trudniejszym kwestyom spornym 2 zakresu dzie- 
jów Kościoła poświęca Kirch więcej miejsca i podaje wszelkie znane 
wyciągi z pisarzy, klórzy zajmowali się spornym przedmiotem, jak 
np. podpaleniem Rzymu za Nerona i prześladowaniem, wszezęlem 
za tego cesarza, legionem gromowładnym (legio falminatrix) za rzą- 
dów Marka Aurelega, widzeniem i ehrzlem Konstantyna W., rzeko- 
mą berezyą Liberyusza Papieża, pokułą cesarza Teodozego, wyslą- 
pieniem św. Leona I. przeciw Allyl, sprawą Honoryusza Papieża 
ild. Wyjątki le ze źródeł odnoszą się do wszystkich ważniejszych 
kweslyi z dziejów Kościoła do końca VII wieku. Wszystkie cytaty 
podaje autor według najlepszych i krytycznych wydań; obok grec- 
kiego tekstu zamieszcza tłumaczenie łacińskie, 

Praca O. Kireha odda wielkie usługi słuchaczom teologii i pro: 
lesorom bisloryi kościelnej. Świadczy ona o jego wielkiej znajo- 
mości lileratary i bibliografii historyezno-kościelnej i dlalego ze 
wszechmiar zasługuje na rozpowszeelinienia w kołach teologów i uczo- 
nych, klórzy się zajmują dziejami Kościoła katolickiego. 

X Dr t G 

P. Marlin von Cochem 1634—1712. Sein Leben und 
seine Schriften nach den Quellen dargestellt von P. Joh. 
Chrysoslomus Schulłe, O. M. Cap, Lektor der Theologie. 8° 
XVI--208. Freiburg und Wien. 1910. Herdersche Veriagshandlung. 
Cena 3 kor. 60 hal. OQprawne w płótno 4 kor. 32 hal. 

O. Marcin Cochem, z zakonu Kapucynów, należy do najwy- 
bitniejszych postaci XVII i XVIII wieku. Żył współcześnie ze słyn- 


nym Auguslyaninem wiedeńskim, Abrahamem a Saneta Clara (Ul- 
rich Megerle 1644—1709), znakomitym humorystą i selyrykiem. 

Cochem by! wielkim ascetą i pisarzem na wskroś ludowym, 
starał się zawsze budzie uczucia żalu i postanowienie poprawy 
w duszy czytelnika, unikając ironii i sarkazmu, klóremi chłoszcze 
Abraham a Sanela Clara błędy i występki różnych warslw społe- 
czeństwa. Język (niemiecki) Gochema czysty, wolny od makaroniz- 
mów i wad, klórym podlegał wiek XVI. 

Świątobliwy Kapucyn chce lud oświecić i zbudować i dla- 
tego gardzi zepsulym smakiem i modą współczesną i w lem właś 
nie jego zasługa i wyzszość nad innymi pisarzami tego okresu. 

Znajomość Pisma św, posiada wielką, — w Ojcach Kościoła 
mniej jest oczylany. W powlarzaniu pobożnych legend średniowiecz- 
nych okazuje czasami O. Marcin zbylnią łatwowierność, dziecięcą 
naiwność i brak krytycyzmu, Ale le jego legendy z życia Świętych 
czyniły wiele dobrego, budziły wiarę w ludzie i krzepiły nadzieję 
chrześcijańską w smulaych dla Niemiec czasach po wojnie tezy- 
dziestoletniej, 

Z pod pióra lego ruchliwego Kapucyna i niezmordowanego 
misyonarza ludowego wyszło przeszło 60 dzieł, klóre doczekały się 
licznych wydań. Najpoczytniejsze z nich są dotąd: Życie Jezusa 
Chrystusa i książka o Mszy św, znane i u nas w polskim przekła- 
dzie, równie jak jego książka do modlilwy »Kwiat nakożeńsiwae, 
wydana w Poznaniu 1899 r, przez księgarnię katolicką. 

Praca Schultega o życiu i pismach O. Marcina odznacza się 
gruntownością i oparla jest na poważnych źcódłach. Brakuje jej za 
ło owej lekkości i polotu, która cechują zwykle francuskich zuto 
rów, ale można ją polecić, zwłaszcza księżom i alumuom semina- 
ryów duchownych, jako ważny przyczynek do poznania polrzeh mo- 
ralnych ludu niemieckiego w XVII i XVIII wieka. 

X. Dr. L G. 


Konkurs „Przeglądu Powszechnego”. 


Zbliżająca się rocznica Piotra Skargi, która z pewnością po 
zoslawi po sobie niejedno doniosłe dzieło, skłania nas do skromnego 
udziała w przygolowawczych pracach. Jednym z przejawów lego 
udziału jest niniejszy konkurs. 

Przedmiotem konkursu jesl praca literacka na temat: »Rodzaj 
twórczości Skargi«. 

Celem pracy ma być określenie działalności kaznodziejskiej 
1 pisarskiej Skargi pod względem artystyczno- literackim, a więc okre- 
ślenia indywidualności twórczej, jej podstawowych uzdolnień i prze- 
jawów tych uzdolnień w słowie mówionem i pisanem. 

Rozmiary pracy dowolne, 

Nagroda konkursowa wynosi 800 kor. 

(zas konkursu kończy się z dniem 15 paźdz. 1911 r. Wynik 
będzie ogłoszony w zeszycie styczniowym „Przegłądu Powszech- 
nego“ na rok 1912. 

Redakcya zastrzega sobie prawa pierwszego druku utworu na- 
grodzonego, za co zapłaci zwykłe swoja honoraryum. 

W wypadkach, tenorem niniejszym nieprzewidzianych, roz- 
strzygnięcie należy do sądu konkursowego. 

Sąd konkursowy składają pp.: Kazimierz Morawski, łgnacy 
Chrzanowski, Eucyan Rydel, Antoni Mazanowski, X. Jan Pawel- 
ski T. J. 

Rękopisy, zaopatrzone godłem, wraz z zamkniętą koperią 
lemże godłem naznaczoną, w której mieścić się ma karla z naz- 
wiskiem i dokładnym adresem autora, należy nadsyłać pod adre 
sem: Redakcya „Przeglądu Powszechnego ', Kraków, ul. Koper- 
nika 1. 26. 

Wszystkie pisma uprzejmie upraszamy o powtórzenie niniej- 
szej odezwy. 

Redakcya „Przeglądu Powszechnego“ 
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Z prasy peryodycznej. 


Zeszyt 4 „Miesięcznika kat. i wych.“ zawiera: 

Wpływ pracy fizycznej na moralność młodzieży (X. Dr. Gołba). 
O zwierzęcem pochodzeniu człowieka (Dokończenie) (X. Dr. Wais). 
Kalecheta wobec VI. przykazania (X. Z. Bielawski). Warslaty stu- 
denckie (X. W. L.). Z wiedeńskiego kursu dla homilelyki (Wią- 
zanka wspomnień) (X, Dr. Jan Korzonkiewicz). Rozruchy studenckie 
w Krakowie i hasło »Wolnej Szkoły. Nowe dzieła a monizmie 
Recenzye i wzmianki bibliograficzne. Korespondencya (X. Galant). 
Książki godne polecenia. Z czasopism wychowawczych i szkonych. 
Z prasy peryodycznej. Z czasopism ruskich. Ogłoszone konkursy. 
Nominacye i wiadomości osobisle. Za Związku XX. Katechetów. 

Zeszyt 4 (kwiecień r. b) „Ateneum Kapłańskiego" za: 
wiera; 


»Pan Jezus Syn Boży, Świadeclwo Chrystusa Pana o Swem 
Bóslwie wedle synoptyków« (X. R. Archutowski). »Idea Kościoła 
narodowego w Polsce w XVI wieku« (X. Fr, Flaczyński), » Wycho« 
wanie Ojeów Kapadockiche (dok. Dr. Kazimierz Lulosławski). » Na- 
we źródła do badań bu avche (X. J, Kruszyński). Sprawy, reli. 


gijne. Przegląd naukowy. Ruch »pałaczny. Z książek i prasy. Re- 
cenzye itd 

„Miesięcznika Kościelnego" ukazał się zszy 29 na maj 
i zawiera: 

Dobra Pani. (X. E Nawrowski). — Religia najważniejszym 
czynnikiem w wychowania (A. Słomińska), — Idea cyrylo-meto- 


dyjska (D, Królikowski). — Reformacya i Racyonalizm biblijny. 
(X. Dr. W Michalski), — Eucharystya w Didache (X. prof. Dr. 
Sieniatycki), — O odnawianiu obrazów slarych (Msgr. Anloni Lau- 
bitz). — Zapiski, Z teki pytań: Jak się rozwinął sposób zachowy- 
wania wielkiego postu wielkanocnego? (X. Józef Zalewski), — Z pra- 
wodawstwa kościelnego. — Z sądowniclwa państwowego. -- Nowe 
książki. Sprawozdania. Wzmianki Zeslawienia 


Z lwowskiego Kola XX. Katechetów, 


— 
D. 3-go b. m. będzie mówił X. Dr. Gerstmann o swo- 
jej podróży do Ziemi św., do Egiptu i Grecyi. 


„„Dom Zdrowia dla Kapłanów w Zakupanem*', 


stara Towarzystwo Duchowieńslwa polskiego odbędzie w dniu 10 
maja b. r. o godzinie 2. po poładniu w Tarnowie w mieszka- 
niu prezesa tegoż Towarzystwa X. Prałata Dra Jana Bernackiego 
zwyczajne walne roczne zgromadzenie, 


Wiadomości dyecezyalne. 


Dyecezya krakowska, 

Zmarł X. Justyn Ratky, podprzeorzy i kaznodzieja 00. 
Karmelitów w Krakowie na Piasku, w 37 r. życia a 12 r. ka- 
płaństwa. R. i. p 

Dyec. przemyska. 

Imstyłucyę na prob. w Kosinie otrzymał X, Julian Krzy= 
żanowski, prob. w Tarnawcu, 

Prezenię na opróżnione prob. w Jaworniku Polskim otrzy- 
mał X. Wiklar Bar, ekspozyt w Olszynach. 


Stosownie do wyrażonego życzenia Qrdynaryalu Biskupiego w Prze- 
myślu poleciła Prezydyum e. k. Sądu krajowego wyższego w Krako- 
wie i we Lwowie wszystkim sądom, ażeby wyznaczały duszpaste- 
rzom terminy na godziny popołudniowe lub na godziny późniejsza 
przedpołudniem przez wzgląd na ich ranne zajęcia w kościołach. 
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/ZIENKOWICZ & CHĘCIŃSKI 


Na miesiąc maj i cały rok kościelny poleca się 


P. T. Duchowieńsiwu. 


Górka J. Ks. Dr. 
i środkach nabożeństwa do Najśw. Maryi F 


Tarnów, Cześć Maryi O polhudkach 
amy. Drukiem 


W, L Anczyca i Sp. Główny skład w Księgarni Zygmunta 


Jelenia w Tarnowie. 1907. Str. 480 w 8ce- Cena K 4— 


uprawna w plólno K 5— (bez przesyłki). 
Książka la dzieli się na czlery części. Pierwsza w 19 rozdziałach 
mówi o pobudkach nabożeństwa do Malki Xajśw., druga omawia w 17 


naukach srodki. która piowadzą do nabycia prawdziwego nakożeństwa 


ku Maryi; Irzecią w 18 naukach mówi o cnotach Maryi i ćwiczeniu się 
w nich; 


obojm uje A rozdziałów czyli 1 auk. 


Dzieło lo pole iły z uznaniem i oceniły bardzo przychylnie nasze 
pismo, I lak: 


„Sodalis Marianus“ (rok 1907 miesiąc maj) przy: a; 
kuść stylu, bogactwo materyału, powagę i nęmaszczenie i za 
latisom i Dzieciam Maryi jako pożylcczną lekturę na maj. 


„Przegląd Powszechny” (t. 97, str. 27 , luty 1908) pisze 
lo sa nauki „formą wzorowe, lreścia giuntowno a miłe całą dykcya, sp 
Roj Bow. pełno szlachetnej skromności *. „Całość dziela jak najlepsze musi 

ié wrażenie. Przedewszysił ś się wszędzie dajo, że ob k nauki 
o jasse jej wyłożenie, eostnsowane do zasad wymowy, zro- 
Uziłn je wodlilwa'i płęboku miłość ku Matee Boskiej. skąd wynikło też 
poważne, pełne przekonania rozumu i serca, ch namaszczenie i te po 
bożne uczucia, kióre wyrywa się z piersi jaka słowa uwielbien'a, czci 
głębokiej i synowskiej miłości. słowa częsla przepraszawia i prosby, słowa 
nawoływania do prastarych piaklyk ojców raszych w nakożeństw.c ma- 
ryańskiem... „Cześć Mary" Jesl obfilym zbiorem bardzo dobrych nauk 
maryańskich, jako wzór wymowy majowej i na zgromadzeniach Jej czci 
poświęconych”. 

„Gazeta Kościelna'* (r. 1107, Nr. 
llumacz kazań Segneriego A Vianney’ 'a (oba te pez 
w Bwolm czasie w , Gaz. podaje w lej książce czewielom Najsw. 
Panny oblity maleryst do AŚ i rozważania. Treść ksążki zeczer- 
pnięte jest z najlepszych żródcł, u nas poniekąd mało jeszcze znanych. . 
Nauki (dzieła lego) zawierają dużo dobrej Ireści, z klórej mogą korzyslać 
kaznodzieje i kalecheci. Źnać, 2e je napisa? kapłan głęboko wi-rzący, 
którego jedynym celem była: rozszerzyć i powiększyć nabożeństwo Kró- 
lawej Niębieskiej, Wysłowieniu jego i samej osnowie tych : auk niewiele 
można zarzucić”, 


Dwutygodnik katechetyczny” (r. 1908 Nr. sle 114 i 115): „Z pra- 
wdziwą radością powitać musi każdy kapłan pracę ka. Górki, który z ob- 
flego skarbca swej wymowy podał bogaty ma erya? do czylania, rozwa- 
żania i przemówień ua uroczystości Najśw. Pauny Za największą zalclę 
tej pracy uważałbym lo, że nie podaje czci Malki Bożej czułostkowej, 
z czem sie niorzadko sprlykamy u autorów piszącej o Malce Maj 
ule slara się czerpać Lreść do swych opracowań przeważnie z historycz- 
mych rysów 1 koukrelnych zdarzeń z życia Matki Najśw 


„Biblioteka dzieł chrześcijańskich" w Warszawie w recenzyaci 
rok 1908 atr, 33 i 84 nazywa tẹ książkę pięknym kwialem na ni 
nse Lyczuej „Jest lo bogaly maleryał 
czytania duchowne o Matce Bożej dła wiernych 
stanów. Liczne przykłady, porównama, wyjąlki z SE, 
i dzieł ascetycznych br zmaicają Ireść już samą z siebie zaj, 
ciskają na niej piętno świętego namaszczenia i powagi. k'óre 
sę czytelnikom, święte w nich b_dząc uczucia i postauowien'a", 


„Catem sercem wyborną tę lsiążke załecawy do biblio- 
teki parafialnych”. 


Nabyć można u samego autora w Tarnowie iub za pośredni. twem księgarni. 


nT 


26 sir. 271) pisze: „Zasłuż 


Mugolelni pierwszy asystent e. k. kliniki okulistycznej 
OKULISTA Dr. JAWORSKI Lwów, ul. Wałowa 1. 25. Tel. 1060. 
Wykonuje wszelkie operacyć oczne, jak katarakty, jaskry, zezy. 

nalny dobór szkieł. Leczenie wszelkich chorób ocznych 


Wina do Mszy św. Wa doslać W GRANE 


Stołowe 50 h. 60h. Tokaj 80 h., 90 h., 1 kor. 
30 h, 2 kor, 3 kor. Assu 5 kor. — 7 kor. 
w beczkach, a we flaszkach lilr o 30 h. drożej. 


U KS. PIOTRA KRAWECZ 
dziekana w Hanusowcach Szepes megye Węgry. 


PTRRPRAMARPWEOENESECERESE 


sp IJ "IE WE UW WH 


czwarla zawiera 17 neuk na Święla Malki Boskiej Razem książka 


słady polcciliśmy już | 


Racyo- | 


KSIĘGARNIA I DRUKARNIA 


ZE SZCZEGÓLNEM UWZGLĘDNIENIEM DZIAŁU TEOLOGICZNEGO 
we Lwowie, ulica Teatralna liczba 1. 


Ulrzymujemy stale na składzie i polecamy wydawnictwa war- 

szawskie księgarni Gekelhnera i Wolffa, Kroniki rodzinnej, 

M. Szczepkowskiego, wydawnictwa „Głosu Serea Jezusowego", 
„Pradu“, „Drukarni Niemiery*, „Homiłetyki* i inne. 


Kamn 
Bernard C. O. pasyonista. Żywot Blogosł. Gabryela od Matki Bożej 
Bolesnej, z drugiego wydania francuskiego. przełożył ks. Dr. 

Wał. Kott. Warszawa 18]1 
Biernacki Mikołaj ks. Dr. Teologia Pasterska według ostatnich do 
ongregacyi rzymskich i postanowień papieskich. War 


awa 1911 3 3 > < T80 
. Biskup. Chrystyanizm i czasy obecne. Tom I. „Wiara 
i Niewiara*. Warszawa 1966 20 


Tom IT. Jezus Chrystus, nowe wydanie w druku 

Tom II Crečo Warszawa 1010 È 

Tom IV. Košciót Warszawa 1907 

Eucharystya, przelożył z francuskiego Roszkowski. Wars 

O wiecznem przeznaczeniu dusz, z fraucuskiego tlómae 
szkowski. awa 1900 

ego tlómaczył Roszkowski. 


Warszawa 


m 

|. Postęp duszy Warszawa 1910 . "fal 

Faersier Fr. Drogowsi życia. Warszawa 1910 | m 

—  Meksualna etyka i pedagogika. Warszawa 1911 "m 

— Studenci wobec katolicyzmu. Warszawa 1911 — s) 
Honursi Kapueyn Br. Powieść nad powieściemi. Opowiadanie o Mi- 
ci Bożej względem rodu ludzkiego. Ser. I. II. III. Wlo- 

clawck 1909 = . rm 

Kulwieć P. ks. Przewodnik pracy spolecznej. Wilno 1510 +- 
Laga ya. Powitanie Pana Jezusa w Komunii Świętej, Tluma- 

czone z angielskiego przez Teresę Wodziękq. Warszawa 1911 2760 

Łubii jer Matka Iarowska Warszawa 1011 6U 
Makiowicz Józef Anegdoty z dziedziny duszpasterskiej. Kraków 

— 80 


1911 5 x 5 p 
Marciszewska $lel. O nauczaniu rel Rady i wskazówki dla ma- 
tek i nauczycielek. Warszawa 1911 . 210 


Maumus 0. „Moderniści*, z drugiego wydania przetłómaczył ks. Dr. 
Żachowski. Warszawa 1910 . a 5 è - 200 

Nassalski M. ks. „Przewodnik Społeczny” (Rady i wskazówia). Czy- 
tania dla rodzin katolickich. Włocławek Rocznik I. 19G 1:60 
Włocławek Roczmk 1907 F 160 

— Rady i wskazówki. Czytania dla rodzin kalolickich, Wloeła- 
wek Rocznik 1908 z 3 a 160 
Włociawek Rocznik 1909 a 3 s A 160 

Niedziałkówski Karol ks. Biskup. O IDszpanii z powodu ostatnich 

wypadków. Barcelona, T izycya, Naród-Widmo, Warszawa 
1010 -.BU 


Perymayr Józef 'ks. Rachunek sumienia dla duszy diyżącej do dosko- 


s. W obec wątpliwości. Warszawa 1911 
Pruszkowski Józel Najświętsza Marya Matka Boża. Wyklad ta- 
aslug i chwały Niepokalanie Poczetn) Najświę- 


ęść I. Radosna. Warszawa 1900 = 
k 5 
fiT. Chwalebna. Warszawa 1910 KK 


Spowiedź ej śradek postępu duchowego wedlug metody jw, Igna- 
cega. Tom I. Od oziębłaści do gorliw 
Tom TI. Od gorliwości do doskonałości. 
Szlagowski Anieni ks. Mowy żalobne z przedmową 


Zygm. Chelmickiego. Warszawa 340 
Tomczak Kazimierz ks. Modernizm a proteslantyzm liberalny. War- 

sawa ll |. | —80 
Wasmann Eryk Dawne i nowe ; badania Haeckla nad zagadnieniom 

o człowiekm. Warszawa JILL , 105 


pragnień szezęšeia, Lwów 1309  3— 
wietle dekrętu „Quam Singu- 


ski Jan ks. Dr. Religia wob 
Żukowski SI. ks. Komunia dzieci w 


Ą lari“, Lwów 1911 im 
Żywo! Pana Jezusa slowami Kwaugelistów opowiedziany czyli Uztery 
angelie w Jednej z 1lustracyami, SAALE wedlug wzoru 

ks. AI. Webera. Warszawa 1909 Z 


Wszystkie książki oylaszane i pomieszezone w Perm innych firm 
wydawniczych dosiareczamy adwralnie, Katalogi nowości gratis i franko. 


KSIĘGARNIA 


ze szczególnem uwzględnieniem 
działu teologicznego 


ZIENROWICZĄ & GHĘGIŃSKIEGO 


we Lwowie, ul. Teatralna Ny. | 


poleca wydane nakładem własnym 


Hs. Tomasza Dabrowskiego 


64 NAUK MAJOWYCH 


o litanii loretanskiej, Lwów 1908. 
broszurowane K 6 — oprawne K 7. 


Książki wysyłamy na 
pocztowem lub na rachunek 
sięczne. 


za poł: 
spłaty 


Założona w r. 1892 


Pracownia haftów art. i szal liturgicznych 


pod weżw. św. Antoniego 
w Tarnowie, ul. Krakowska 


poleca własnego wyrobu: szaty hturgiezne, bieliznę koscielną, szian- 


dary dla Stowarzyszeń, halty salonowe i t. d. 


Przyjmaje naprawę tychże, Wykonania staranne 
żliwie najniższe. Cenniki na żądanie. 


NA MIESIĄC MAJ 


poleca 


Ceny mo 


księgarnia i Drukarnia Zygmunta Jelenia 


w Tarnowie 
następujące wydawnietwa: 


Albin Adolt ks. Czytanki na zmianach tajemnic różań- 
cawych lakże na miesiąc maj lub październik 

służyć mogące. Śerya I 
Górka J. ks. Dr. Cześć Maryi a pobudkach i środkach na- 
bożeństwa do Najśw. Maryi Panny, brosz. 4 K opr. 
Jaworski Jan ks. 33 krótkich nauk na miesiąc maj. bro- 
szur, 1 K opr. . s A 
„ 0 Matce Boskiej z Lourdes. Hislorya objawień 
i pierwszych cudownych uzdrowień opowiedziana 
popularnie z dodaniem slosownych nauk w 32 
usięcach. Wydania nowe 1911. Brosz. 1 K. opr. 
Walezyński Franciszek ks Podręcznik do nauk i kazań 
n Matce Bożej. Broszur. 6 K, opr. Ź 


NOWOŚCI: 


Bona Jan Kardynał. Pisma ascetyczne tom I. Feniks od- 
radzany czyli ćwiczenia duchowne, pzzełożył ks. 
Dr. Jan Bernacki. Wyd. nowe 1911 

Górka J. ks. Dr. Dziewica Orleańska Błogosławiona Joanna 
D'Arc z licznemi ilustr. i karlą topograficzną 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


L= 
480 


Antaniewicz. Naboż: 


CZYTANKI MAJOWE 


poleca księgarnia 


WE LWOWIE. 


slwo Majowe : : 
Becke. Miesiąc Maryi w przekładach . 
Brykczyński. Miesiąc Bogarodzicy 
Czosnowska. Czylanka i nabożeństwo na miesiąc m» 
Dąbrowski T. ks. 6Ł nank majowych o litanii ioretańskiej 
Feliński. Nowy wianuszak majowy z tujemn'e życia M 
„ Nabożeństwo majowe z pieśni i rozmyślań ułoża 
Gennari. Niepokelane Poczę ię Najśw Maryi Panny i Jej życie 
Górka. Cześć Maryi n pobudkach i środkach do Nabożeń- 
siwa da Najśw, Mayi Panny 
Grabowski. Rozmyślania majowe na Cześć Niepokalanej 
Maryi jako Malki Nieuslającej pomacy a 
Haławiński. Miesiąc Maj poświęcony Najśw. Maryi Pannie 
larmiński. Wykład Litanii Loratańskiej ; 
Jaworski. Trzydzieści trzy królkich nauk na miesią Maj . 
— 0 Malce Boskiej z Lourdes, Historya objawień 
pierwszych eudownych uzdrowień 
Jełowicki. Miesiąc Maryi czyli rozmyślama na każdy dzień 
Kloczkawski. Nowy miesiąc Maryi. Nabożeństwo do Najśw. 
Maryi Panny tudzież stosowne nauki i pieśni 
Knendich. C-ytania majowe na tle godzinek o Niepokalanem 
Poczęciu Najśw. Maryi Panny A 
Kurczewski, Ja Malka pięknej miłości, Nabożeństwo majowe 
ku pożytkowi rodzin chrz : 
Lassere. Nowe cudowne sprawy laski Bożej czyli Najśw, 
Panna w Leurdes 4 
Lomia. Nowy miesiąc maj z 
Majowe Nabożeństwo. Nauki i poviis na wszystkie dni 
miesiąca maja . i 
Miesiąc Maj poświęcony Najśw. Pannie Mari i 
Miesiąc Maryi w rodzinie dla użytku młodzieży 
Nabożenstwo Majowe dla wszystkich slanów 
Nowakowski Jakóh ks. Miesiąc Maj poświęcony Bogarodziey 
i Niepokalanej Dziewiey Maryi i 
Nowen 53 do Najświęlszej Maryi Panny 
Prokop. Msjowe wielbienia Mary! w litaniach RUG 
Prokop Kapucyn. Majowe Witaj Królowo 
— Nowy miesiąc Maj 
— Maj Lorelański |. 
Pruszkowski Józef ks. Najświęisza Ma: ya Malka Boża. Wy- 
kład lajemnic życia, zasług i chwały Niepokalanej 
Nujśw. Maryi Panny, podzielony na 3 części Ra- 
dosną, Bolesną, Chwalebną, po p 
Puchalski Wawrzyniec ks. Czylania różańcowo dla luda, 
Wydanie powlórne ` 


Przykłady na każdy dzień miesiąca maja > 
Rozwadawski. Królkie szkice do nauk majowych . A 
Smalikawski. Miesiąc Maryi 


Weiss Marceli ks. 32 czylania o Matoe Boskiej Nieusta- 
jącejPomocy z dodaniem modlitw porannych i wie- 
czarnych S . 

Wianek majowy z modłów AGE na uczczenie Bogarodzicy 

Wielagłowski. Nabożeństwo majowe poświęcone czci mom 
Panny Królowej Korony Polskiej 

Wróblewski. Zdrowaś Maryo Baga Rodzien, ei 32 ezy- 
tań majowych. . ę : 

Majowe nabożeństwo 


Załęski. 


Organista 


/'GUBRYNOWICZA I SYNA 


150 
—70 


potrzebny w Majdanie Kolbuszowskim. Wyma- 
gane: dabra gra i śpiew. Zgłoszenia Lylko pisemne, 


Zakład rzeżby artystycznej 


WÓJGIEGHA SAMKA 


W BOCHNI 
udtnaczeny medalem na wystawie krajowe) we Lwowie 1894 r. 


| złotym medalem na wystawie w Tarnawla 1905 — Medal srebrny, wy- 
sława kościelna Lwów 1909. 
wykonuje figury Świętych z drzewa, wobee których nie potrzeba 
sprowadzać wyrobów zagranicznych, ałtarze, leretrony i wogóle 
wszelkie roboty rzeźbiarskie Figury Świętych przy drogach i po- 
mnik] z kamienia, marmuru i graniłu. Przyjmuje wszełkie odno- 
wienia i reparacye 


X. B. Malinowski. w Słocinie 6/3 1911 
Wykonanie feretronu prawdziwie artystyczne — jestem 1 jes- 
sleśmy bardzo zadowoleni. Bóg zapłać. 
Gródek Jagielloński 28/12 1910. 
Serdecznie dziękuję za pięknie i starannie wykonaną chzzciel- 
Z szacunkiem należnym 
Ks. Leonard Moczarowski 


Zaleszczyki 28/12 1910. 
Szopka wykonana w pracowni Pańskiej wszystkim przypadła 
do gustu, Figury są wykończone bardzo starannie. 
Z prawdziwym szacunkiem 
Ks. A. Poznański proboszcz. 


nieg. 


Najpraktyczniejsze, najtreściwsze i najtańsze są książeczki ks. 
prof. Kajdasa: 1. Przygotowanie do pierwszej Spowiedzi św. 2. Przy 
gotowanie do piarwszej Komunii św. Cena każdej z nich lylko 10 hal. 
Wydawnielwa księgarni katolickiej Dra Władysława Miłkowskiega, 
Kraków, pl, Maryacki 9. Tel. 1308. 


PRZEDNIBTÓW SZTUKI KOŚCIELNEJ 


w St. Ulrich-Groden w Tyrolu 


nie jest zakładem adsprzedającym, 
ale tworzą ją artyści samodzielnt 


Poleca się Przew. Klerawi: 
Wyrabia ałtarze, kazalnice, drogi 
krzyżowe, św. groby, posągi itd. 

Poświadczeń udzielają: 
C. k. Urząd dla popierania prze- 
mysłu w Wiedniu. Instylut dla po- 
pierania przemysłu Izby handla- 
wej w Bozen, C. k. szkoła zawa- 
dowa rysunków i modelowania 
w St Ulrich-Groden. Kasztorysy, 
rysunki, katalagi, wysyła się zaraz 
i bezpłatnie. 


PIERWSZA SPÓŁKA WITHÓRGZA 


NA MAJ. 
Figury i figurki M. Boskiej 


z masy, drzewa i porcelany 0 róż- 
— nych wielkościach i cenach, — 


Kwiaty do świec i na ołlarze 


metalowe, jedwabne, 
aksamitne i batystowe. 


Chorągwie i fany. Baldachimy. 
Antypedya —== 


poleca firma 


WINCENTY KUCZABIŃSKI 
WE LWOWIE, UL. KOPERNIKA L. 9. 


Magazyn towarów kościelnych i wszelkich de- 
wocyonalii. 


PRACOWNIA SZAT LITURGICZNYCH. 


r ani fa zdolny, gra dobrze z nul, z dobrym głosem, 
g S może prowadzić chór, poszukuje posady. K 


Zwierzyński w Balińcach, o. p. Gwożdziee obok Kołomyi. 


Ta 
Je Milz K © Gd 


= Wiener-Neustadt, — Telefon Nr. 145 


doslarcza dzwonów o melodyjnym 
i harmonijnym głosie, każdej wielko- 
ści i intonacyi. Gwarantuje ton ozna- 
czony i pełny, czyste nasirajenie i naj- 
lepszy melal. Montowanie dzwonów 
w kutem żelazie i w drzewie. Najlt- 
pszy sposåb wprawiania w ruch, dzw0- 
nienie laiwe. aratia bkie, cony 
najlańsze, dogodne warunki zapłaty, 
Stare, zużyte dzwony A 
7 do przelapiania. Sporządzamy równie 
osady dzwonowe najlepszej konstruk- 
cyi, na klóre dajemy długotelnia gwa- 
rancyę. 


Cenniki i prospekty gralis i franka równie 
pa joma s p fos maa 


J WY PASEK 
ue Lwowie, nl. Krakawska. |. 5 
poleca Wielebaema Duchowleńsiwi awdją odziaczoną medalami srabrnem 


PRACOWNIĘ ERONZOWNICZĄ 


1 skład wszelkich przedmiotów i przyborów kościelnych 
=łasnegó wyrobu 


srebra (alpaka), bronzu i t. p. 
wnie, po cenach najsumienmejazyci 
Najładniejszy wybór : Chorggw», Welonów, Monslrancyi, Relikwiarzy, Kia- 
lichów, Puszek, Pająkow, Lamp, Żelazek do pieczenia oplatków. 


ze złola, srebra, ch „ wykonanych 
lew: h 


WEJDZ wę. p. 
3 „SZTUKA KOŚCIELNA“ * 
b] nè e 
3 Lwów, plac Halicki 7. - 
Ë Główny skład aparatów kościelnych, — monstraneye, kie- 
z lichy, puszki, relikwiarze, lichtarze, pająki, kadzielnice, 1+., 
książki liturgiczne, — brokaty, jedwabie i złolo. — bie- 
Z3%  lizna kościelna, koronki szwaje. i angielskie — Dewacyo 
Z] nalia — (aretrony, drogi krzyżowe, obrazy, ramy — $s 
SH fignry i krzyże — kwialy kościelne. birely, piuskii pn $° 
7 ski, — Świece kościelne »Apolio<, kadzidło. > 
2i Naprawa i odnawianie slarych rzeczy kościelnych — Še 
K: wszelkie reperacye artykułów z metalu, złocenia 
si Gena nizsza niż wszędzie! ` 
2} Wszelkie zamówienia przyjmujemy i askuleczniamy od- 
ojj wrotną poczią. — Polecając się łaskawym względom 


-Laaa 


Przewielebnego Dochowieństwa i P, T. Publiczności, kie- 
śliwy się z wysokim poważaniem — AL kościelna". 


Aptekarza A. THIERRYEGO balsam 


Jedynte prawdalwy lylko z zieloną zakonnicą jako maską oebronng. — Prawnio 


in echter Balsam 
Menem -Apotheke des) 


A. ‘Thierry i in Pregrada 
ai Rhitach- Sauerbeunne 


‘Mayos | 


bax mw m wid upalad, a TY , + tenth sanh 


+ pawit os mes 


ISTNIEJĄCE OD R. 1891 


TOWARZYSTWO WYROBU i SPRZEDAY 
SZAT LITURGICZNYCH 


odznaczone kilkakroluie na wyslawach dyplomem hono- 
rowym, medalami złotym i srebrnym itd. 


Duchowieństwu : 


poleca Przewielebnemu 

wszelkie przedmioty należące do zakresu wy- 

robów kościelnych z najlepszego materyału 
po cenach umiarkowanych 

Na żądanie wysyla da wyhneu opłalnie cenniki i próbki oraz golowe wyroby 


Prezes Rady Nadzorczej X. Antoni Koleński 
dziekan i proboszcz w Krośnie. 


kawaler, wolny ad wojska, poszukuje posady 


Organista 


dnkeyi pod „Organista* 50. 


Organista kawale 


w mieście lub na wsi Łaskawe zgłoszenia w Re- | 


ZAKŁAD MALARSTWA ARTYSTYCZAO-OKORACT JAGO 
MICHAŁA TARCZAŁOWICZA 


w Bochni ul. Kazimierza Wielkiego. 


Podejmuje się malowania kościołów w różnych styłach 

farbami olejnemi, kazeinowemi, klejowemi i wapiennemi, 

wykonuje pozłacania ołtarzy, ambon figur i t. p. oraz 

wszelkich robót w zakres malarstwa wchodzących. Plany 

i wzory na malowanie kościołów i kaplic przedkładam 
na żądanie. 


Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się na- 
dal Wmu Duchowieństwu, Wnym Architektom, Budowni- 
czym i P. T. Publiczności. 


Roboty większe przyjmują na ugodowe spłaty częściowe 
Michał Tarczałowiez, 


alnego w Łapasowie potwierdza się z całą 
sumiennośc'ą i bezstronnu: e p. Michał Tarezaław arlysia ma- 
larz dekoracyjny, odmalował kościół parafialny, odnowił i ozłocił ołlarze 
ku powszechnemu zadowoleniu nietylko paralian, ale nawet najwybred- 
niejszych gości, którzy len kościół zwiedzają i wyrażają się o p. Tarczu- 
łowiczu z wszelkiem uznaniem, Przeto jako zdolnego, sumiennego i lrzeż- 
wego człowieka każdemu go polecić można, dodając przytem, że w po- 
równaniu z innymi malarzami a wiele laniej pracę śwą wykonuje. l'a- 
iadezemo lo własnoręcznym podpisem 1 pieczęcią parafialną potwier- 


Zo strony Urzędu pa 


Z Urzędu parafialnego 
Łapanów dnia 16. grudaia 1905. 
Ks. Guzkien icz 
proboszcz i przełożony komitetu kościelnego, 


Poświadezam ninicjszem, iż 
złolnik, zamieszkały w Bochni odnowi? i 
ściele pięć Ołarzy bocznych i Tęczę ko: 
konania powierzonych mu robót jakałeż i wynagrodzenia zupełnie mnie 
zadowolił. Z lego powodu polecam go do lego rodzaju roból, jako maj- 
ska zdolnego, Irzeżwega, spokojnego i zasługującego na zaulanie, 

Bochnia dnia 28. lulego 1900, 


Ks. Franciszek Lipiński 
proboszcz w Bochni. 


Michał Tarczałowicz, malarz i po- 
łocił z gruntu w moim ko- 
i tak pod względem wy- 


29100008:10000519 1810.06) EOCEZECLOKCCH 


JULIAN KRUCZKOWSKI 


ARTYSTA-MALARZ 
we Lwowie ul. Batorego liczba 26. 


kościoły, kaplice i t d w rozmaitych stylach 
i technikach; specyalnie w najtrwalszej technice, to jest lat 
bami woskowemi (enkaustyką), które można po zbrukaniu 
wodą oczyścić. Kościoły i kaplice wilgotne osusza zupełnie, 
oraz zaprowadza w tychże weniylacyc. 


MALUJE: nowe i restauruje stare obrazy olejne do ołtarz! 
oraz siacye „Drogi Krzyżowej” na płótnie, drzewie, blasze itd. 


Buduje nawe i reslauruje siare ollarze, ferelrony, koniesyonały, 
ambony, lawki i 4. d 


Wszystkie zamówienia dostarcza w jak najkrótszym czasie 
po najskromniejszych cenach. Rysunki i szkice według 
własnego pomysłu wykonane, przedkłada bezpłatnie. 


0801000016 908808/8 


gra dobrze z nut, prowadzi 

chór, z dość silnym a miłym 

głosem poszukuje posady w mieście lub na wsi. Łaskawe zgłosze- 
nia przyjmuje »Redakcya Gazely Kościelnaja, 


CZEKÓW POCZTOWYCH 
Ne 19.630 


A krawców 


22 


A NA MIARĘ Ì A Stow. zarejestnz ograni poręk ą 
WEDŁUG ŻURNALI g 08 

USKUTECZNIA SIĘ TER" "AN ji 
MINOWO ODZNACZONEMI l 7 w KRAKOWIE 


FACHOWEMI SIŁAMIÓG 3 Á A z Ul. ul.Floryańska 7. u 


Filia we Lwowie pl Halicki 7, 


XI. ROK ISTNIENIA. 


"Dla Przewielebnego Duchowieństwa 


wykonuje się po cenach 7najprzystępniejszych, terminowo w jak najkrótszym czasie, specyalnemi 
wypróbowanemi siłami fachowemi: 


SUTANNY, CZAMARKI, PELERYNY, ROKIETY, MANTO- 
LETY, PŁASZCZE, HAWELOKI, BUNDY PODRÓZNE itd. 
Materyały odpowiednie, doborowe zawsze na składzie. 


BIRETY wyrobione siłami miejscowemi według najlepszych wzorów rzymskich; główny skład w cen- 
tralnym zakładzie Związku krawców w Krakowie. 


JAN DL. BARY A 


SR 


[ Ofow.zapejestr. z agran porgkaş 


P WEDŁUGŻURNALI A i WI OW j 
CF USKUTECZNIA SIĘ xd "WE JOWIE 
"TERMINOWO NY b | 


ODZNACZONEMI é 0 A | Pi PL.HALICKI 7. | 


*FACHOWEMI SIŁAMI Pi (gdzie Centralna Kawiarnia P 


FAF- Na wystawie Kościelnej we Lwowie w r. 1909. Związek katol. krawców za 
specyalne ubrania dla Przew. Duchowieństwa został odznaczony medalem złotym. "TR 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Ks. Dr. Aleksander Pechnik. Z drukarni J. Chęcińskiega we Lwowie, ul. Leona Sapiehy i. 77 (dom własny) 


